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82 minuty gramy w „df esiątk;ę' ‘ bez Tworzą
Tiocayróski zsdolbywib. wlamotoć puchar PJ .LT .

Weszliśmy w passę remisów. O ile 
jednak przed tygodniem wynik 3:3 z 
Relgair1' równoznaczny byl z nie
powodzeniem, to dzisiejsze 1:1 ze 
Szwa!carią wolno uważać nam za suk 
ces!

83 MIN. W DZIESIĄTKI;
Sukces dla tego, że wartość nomi

nalna rużyny Narodowej Helwecji jest 
wyższa, niż zeszłotygodniowego prze
ciwnika z Ło Izi i dia tego też że re
prezentacja Polski zmuszona, był; wal 
czyć już od 7-ej mmuty w .dziesięciu 
graczy.

Tragiczna kontuzja Twórza obecnie 
jednego z najlepszych zawodników 
by la szczerbą, która podważyła Mj- 
ność zespołu. Spowodowała przede 
wszystkim zdekompletowanie napadu, 
gdyż Cebula zajął opróżnione stanów 
skn -w obronie i nie pozostała też bez 
wpływu na nastrój drużyny.

W tych warunkach przewage. jaką 
osiągnęli Szwajcarzy w  polu w dru- 
■cTrprMow ,c. uważać możemy za zu
pełnie zrównoważoną, a wynik remiso 
wy za catkowicle zasłużony.

DRUGI INWALIDA
Był to w ogóle jakiś pechowy mecz! 

Również drużyna szwajcarska dotunR 
ta została poważną strata, bramkarz 
Ballabio w 30-ej min. tak nieszczęśli
wie przerzucił korpus swój na prze
ciwną stronę, że doznał zerwania 
ścięgna w nodze i wijąc się z hóln 
wyniesiony został z boiska, W jed
nym i drugim wypadku nie było rri- 
czyiej.winy, toteż mimo dwu inwali
dów tawody toczyły się w spokojnej, 
fair atmosferze.

Skutki kontuzji Ballabio były o ty 
le bardziej widome, że dzięki nieszca* 
śliwemu ruchowi bramkarza niezbyt

ENTUZJASTYCZNE POW ITAN IE  W O D Z A  NA C ZE LN E G O
M arsza łek  Ś m ig ły  - R y d z  sa lu tu je  tłu m y  z e b ra n e  na m eczu  ze  S zw ajcaram i

niebezpieczna piłka Piontka wtoczyła 
się spokojnie du bramki. Od 30-ej 
min. prowadziliśmy więc 1:0, co do
dało drużynie otuchy i Dodmeciło ja 
do jeszcze większej wytrwałości.

SPRZED TYGODNIA I — DZIŚ
Ale nie tylko wynik uprawnia nas 

do zadowolenia Na tle meczu z Bel
gami dzisiejsza forma, mimo licznych 
jeszcze usterek, była niemal o klasę 
lepsza. Okazało się, że mizerny wy

stęp w Lodzi był rzeczywiście wyni
kiem fatalnej taktyki. Z chwilą, gdy 
zawodnikom pozwolono grać normal
nie, wypadki potoczyły się zupełnie i- 
naczej. Byłoby zapewne jeszcze le
piej. gdyby me owe fatalne zdekomple 
towanie napadu, który w czwórkę nie 
mógł zdobyć się na Płynną grę, tym

napastnikom

A MB. F R A N A S O V I C I  P I J E  Z „PUCH ARU P O L SK I“
zd o b y teg o  p rzez  ekipę rum uńską w  W arszaw ie .

Nie becizie meczu z Estonia
T a l l in o w i  n ie  o d p o w ia d a  te r m in

TALLIN, 2.6. — Jak mnie przed 
chwila poinformowano Estoński Zwią
zek Piłki Nożnej uchwalił nie przyjąć 
propozycji PZPN w sprawie meczu 26 
września w Tallinie z następujących 
prziyczyn:

O tak późnej porze roku me można 
rozpoczynać zawodów o gndz. 18-ei, 
gdyż jest już zbyt ciemno. O 16-ej w 
dniu powszednim ludzie są przy pra
cy, toteż mecz międzypaństwowy nie 
rentowaf by się finansowo.

Estończycy z wielka radością powi
tali by natumiast Polaków w niedzie
le, nawet późną jesienią. Powitano by 
tu również z wielkim zadowoleniem 
propozycję spotkania w r. 1940 przed 
lub po Igrzyskach Olimpijskich. Nie 
ulega wątpliwości i że występ polskiej 
reprezentacji cieszył by się tutaj wiel
ka popularnością, jednak przyjęciu pro 
pozycji PZPN stają na przeszkodzie 
względy techniczne. Wydaje nam się, 
że byłoby rzeczą z wielu względów po
żądaną, by PZPN znalazł jakieś wyj
ście i nie zaniedbał doskonałej okazji 
propagandowej.

bardziej, że niektórym 
daleko było do ideału.

BEZ WIELKIEJ KLASY
W  całości mecz nie spełnił jednan 

oczekiwań. Mało było w nim treści. 
Mało wielkich momentów. Mato płyn 
nych akcji. Gra była bardzo nierów
na, porwana. Wysokie wzloty, prze
platane rażącym prymitywem stwarza 
ły obraz, pozbawiony wyrazistszych 
tonów, chwilami nawe* w'recz niecie-

R Y Z Y K O Y / N Y  W Y B I E G
B ra m k a rz a  S zw ajca rii a sek u ru je  „na w sze lk i w y p ad ek  ‘

L ehm ann
obrońca

kawy. Była to niby walka, a jednak 
brak było ostatecznych pierwiastków 
nieustępliwej bojowości. Była to ni
by gra. iednak — bez piękna pełnej 
harmonii'.

INACZEJ, NIŻ PRZED ROKIEM 
Wina była w tym w mniejszym ino

że stopniu Polaków, niż Szwajcarów 
Zespół z herbem „Białego Krzyża11 
nie spełnił oczekiwań. Daleko było 
mu do pogromców wielko - niemiec
kiej drużyny, z pamiętnych dni w pa 
ryskim „Parku Książąt" przed rokiem.

(Dokończenie na str. 2-ej)

KRZYK N IE  DC S IĘ G N Ą Ł  T Y M  R A Z E M  PIŁK I
A m ado (leży  z lew ej) zd o b y ł w y ró w n u ją cy  punkt. W  śro d k u  C ebula.

R E P R E Z E N T A C J A  SZ W A JC A R II
Od p raw e j: B ickel, B ichsel. S p rin g e r. L ehm ann, B allabio, Rocbart, 

Nyfkeler, Y ernati, Aebi, A tnado j A begglen.

J E D E N A S T K A  P O L S K A
Od lewej: S zczep an iak , K rzyk , G ó ra , Nyc, W ilim ow ski. Twórz. Pion

tek . K ulaw ik D vłko . P ochoo in  i Cebula

Włochy— 
Jugosławia

BE GRAD, 4.6. — Tel. M . — W o 
bec 40.000 widzów ro~e~ram mecz 
Vi łochy — Jugosawia -a^ończony nie 
znacznym zwycięstwem ' Włochów w 
stosunku 2:1 (1:0). Gra byia ostra, o 
prawdziwie południowym tełnoeraiyen 
cie; Sędzia Langenus z trudem t\!ko 
trzyma* graczy w karnacji. Włosi gó
rowali techniką i śzybkaśćia. Jugosło
wianie ofiarnością.

W 'pierwszej Polowie Pioła i Vuja- 
dinoyic nie rafili do pustej bramki. W 
36 nim. Pi.da uzyska! prowadzenie. Po 
przerwie Jugosłowianie wiecej atako
wali, A przebói Coiaussiego przy
niósł Włochom d ru ta  bramkę. Wkrót
ce "otem lewy łącznik Jugosławii 
Perko zdobył punkt honorowy.

W 20 min. Dragicevic sfaulował An- 
draelo4. marny przestrzelił Meazza. Od 
tej chwili atmosfera stała sie niezno
śna, doping wi iowni nie ustawał ani 
na chwile, 'ale Włosi utrzymali wynik.
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Remis ze izwaioaria svl cesem Polaków
Dokończenie  a r t y k u ł u  ze  s tr .  1-ej

Gra Szwajcarów przypominała co naj 
wyżej ową nieszczęśliwą pierwszą do 
Iową, w której poruszali sie jakby u- 
rzeczeni sfawą przeciwnika. Sadziliś 
my, że jak wówczas, tak i dzisiaj na 
stąpi może metamorfoza po prze
rwie. Nastąpiła też lekka poprawa, 
ale w  żadnej fazie gry nie było mo
wy o doskonałości. Czyżby zadecydo 
wał brak dwu graczy?

Chyba nie! Przecież w obronie da 
wano sobie radę mimo nieobecności 
Minnelli‘ego. A udział G. Aeby na le
wym skrzydle uaktywnił by może tę 
stronę napadu, ale nie zakryłby wi
docznych luk w innych miejscach. 
Sz eajcarzy nie byli dzisiai w swej 
lajlepszej formie. Nie bedziemy na 

tyle zarozumiali, by twierdzić, że 
przeszkodziła im w tym postawa na- 
szycn zawodników, nie ulega jednak 
V, ątpliwości, że sposób gry piłkarzy 
polskich, ich znaczna szybkość i zde
cydowanie wytrąciło z równowagi 
pewnych swego gości, toteż gdy za
orali sie do bardziej precyzyjnej gry 
było juz zapóźno, by doprowadzić do 
zmiany położenia.

RĘKA BEZ NASTĘPSTW 
Zresztą, powiedzmy szczerze, Szwaj 

carzy mieli możność mecz wygrać! 
W 37-ej min. po przerwie pod bramką 
nolską sytuacja stała się wysoce kry
tyczna. Krzyk Dył pod prawym słup
kiem, piłka Dłyskawicznie przerzuco
na na przeciwną stronę, dostała się 
pcd nogi jednego ze Szwajcarów (bo
dajże P. Aebi) (nastąpił strzał... widzie 
łiśmy ją już niemal w siatce, gdy w 
tym wyrósł ,v bramce naszej Cebula 
i nie mogąc dosięgnąć piłki głową, bez 
namysłu odbił ją ęką. Sędzia nie zau 
ważył tego i uniknęliśmy rzutu karne 
go. Na pochwałę gości napisać nale
ży, ze ograniczyli się do krótkiego pro 
testu, nie wdawali się w targi ani 
kłótnie, ale zabrali się dalej do pracy.

Przy tej okazji należało by podkre
ślić, !e mecz rozpoczął sie stanowczo 
zapóźno. Gdyby deszcz utrzymał się 
przez całe popołudnie, gra toczyłaby 
sl. w ostatrJej fazie już przy zupeł
nej ciemności.

POCO TE GWIZDY? 
Publiczność stawiła się w wiekszej 

liczbie, niż zapowiadało sie z przed
sprzedaży. Zachowywała się dobrze, 
poza kilkoma gwizdami przy starciach 
przeciwnika z Wilimowskim. Zrozu
miałe są wyrazy niezadowolenia przy 
faulach, a'e ostatecznie Wilimowski 
nie jest tabu, nie ma więc powodu de 
monstrować, gdy nie zachodzi wykro 
czenie. Był by też najwyższy- czas. 

ą,bv widownia warszawska zrozumiała 
wreszcie, że podanie do bramkarza 
iest równie skutecznym pociągnięciem 
taktycznym, jak każda inna akcja. Nie 
zadowolenie czy ironiczne wrzaski są 
więc zupełnie nie na miejscu. Zachowa
nie takłeświadczy co najwyżej o zupę! 
»ym braku wyrobienia. Jes; ono mo
że dobre w Pipidówce, ale me na sta 
dionie stołecznej Warszawy, która po 
20 latach mogła by się już wreszcie 
nauczyc patrzeć na mecz futbolowy.

WIDOCZNA POPRAW V 
Jak wspomnieliśmy na wstępie, ze

spól nasz w stosunku do ubiegłego ty 
godnia wykazać znaczną poprawę. U- 
macnia nas ło w przekonaniu że ogól 
na sytuacja bynajmniej nie jest taka 
tragiczna. Twierdzimy dziś, jak daw
niej, że w Polsce jest sporo dobrego 
materiału piłkarskiego. Sztuka w tym 
by nareszcie umiano zorganizować Ja 
koś jego „dostawę" i tu otwiera się 
przed naczelną magistraturą piłkarską 
bardzo wdzięczne poie.

ZNALAZŁ SIĘ UBRONCA 
Najw!ększym odkryciem dzisiejszym 

był Ccoula w charakterze obrońcy! 
Mały ślązak znalazłszy się na odpo
wiedzialnej pozycji wywiązać sie z za 
dania swego doskonale, toteż me bra
kło osób, które w ogóle nie zoriento
wały się, że z pola walki zniesiono 
właśnie^ „zawodowego" beka. Trage
dia Twórza była może szczęściem dla 
Cehuli (tak to juz w życiu bywa), 
gdyż mamy nadal wątpliwości, czy 
dał by sobie równie dobrze radę na 
stanowisku kierownika napadu. Sie
dem minut gry na tym stanowisku nie 
uprawnia naturalnie do wydawania ja 
kiejkolwiek opinii, ś

ME KRZYCZEĆ NA KRZYKA
Defenzywa była zresztą znów na

szym silnym punktem. Krzyk nie był 
zbytnio zatrudniony, złapał jednak co 
się dalo. Pozornie wyglądało, jak 
by strzał Amady był d~ obrony. W 
rzeczywistości była to pdka sfałszowa 
na i doskonale splasowana z bliskiej 
udległości. Toteż nie mamy o nią do 
Krzyka pretensji. _

Szczepaniak znów wykazał, że wca 
le nie ma ochoty odstępować mieisca 
następcy. Grał spokojnie i uważnie, 
pod koniec miał jeszcze na tyle sit, 
by przedzierać się daleko do przodu. 
Ta dobra postawa defenzywy zasłu
guje tym bardziej na uwagę, że atak 
wobec zdekompletowania, nie mógł 
należycie odciążać tylnych formacyj, 
były one więc wraz z pomocą usta
wicznie w ogiiiu.

GÓRA NIE ZAWIÓDŁ , 
Największą poprawę można było za 

notować w pomocy. Góra był jednym 
z lajlepszych naszych graczy Trwało 
kilka minut nim się rozkręcił, ale gdy 
wszedr w uderzenie, dezorganizował 
napad przeciwnika i dalekimi piłkami 
pchał do przodu wałsny atak. Góra 
był tez egzekutorem ■» szystkich rzu
tów wolnych prosilibyśmy uprzej
mie, Dy w przyszłości nie ograniczać 
sję do jeanego szaplonu, polegającego 
na sile nóg, lecz wykonywać tego ro 
dzaju rzut" taK, by był- z nich rzeczy 
wiście jakiś pożytek. Gora nie zawiódł 
oczekiwań, spodziewamy się, że mecz 
dzisiejszy bęazie dla gracza krakow
skiego punktem przełomowym, i nie da 
nam więcej zaanych powodów do 
skarg. c j

MAŁY D O W ' .
Miłą nie spodziankę sprawił Dytko. 

Okazuje się. że giaczowi temu potrze 
ba tylko kondycji, by mógł sprostać 
zadaniu. Tym razem nip Dyło ono łat 
we, gdyż miał on przed sona potężną 
sylwetkę Bickla, który przed rokiem 
do rozpaczy doprowadzał pomocników 
niemieckich. Gdzie pozostała dzisiaj 
sława Bickla?

Był zupełnie niewidoczny, nie wy
grywa! nojedynków, toteż zrezygno
wany oddawał jak najszybciej piłkę, 
nie próbując nawet przejść silą. Za
sługa w tym nieustępliwego Dytki, 
który dobrze rozumiał się z Cebulą. 
Mogłyby naturalnie lepiej wyglądać 
podania do przudu. ale ostatecznie i 
te nie byty najgorsze, widzieliśmy też 
już storo crossów, o których ostatnio 
jakoś nie pamiętał.

...I Sil NY NYC 
Nyc wykazał, że umie nie tylko bie

gać, ale i walczyć, nie tylko walczyć, 
ale i ..podawać. Nie wszystkie piłki do 
chodziły do miejsca przeznaczenia, 
ale wina w tym w wielu wypadkach 
i napastników, którym nie wolno cze 
kac. Ody własny pomocnik uwikła
ni jest w ciężką walkę i z trudem w y 
łuskUje piłkę, trzeba mieć na tyle wy- 
C2 ucia. by wybiec tam dokąd w danej 
sytuacli może ona dojść. Nyc spełnił 
zupełni,, dobrze swoje zadanie i chwi 
Iowo nie ma potrzeby obawiać się 
konkurentów.

Cieszy ło nas, że tym razem pomoc 
nie była zbiorowiskiem trzech róż
nych graczy, ale dość jednolitą linią, 
dźwigających n« barkach swyc.. 
główny ciężar walki.

JEDYNAK.
Atak miał być ekspe-ymemtalny. Z 

chwilą gdy zaoraWo Cabulli stało się 
rzeczą lasną, że gra linii ofensywnej 
nie pozwoli na żadne wnioski. A jed
nak coś niecoś dało sie wyłuskać. Na 
podstawie wczorajszej obserwacji wy
daje nam sie, że Wilimowski mógł by 
jednak z powodzeniem wystąpić w roli 
środkowego napadu. Widzieliśmy go 
bowiem często na tej pozycji i widz!e- 
łiśmy go (o zgrozo!) pracującego ponad 
zwykłą miarę. Wilim-owskl pokazał 
wczoraj, że gdy zachodzi rzeczywista 
potrzeba potrafi się też cofać. Mimo, 
że nie zdobył bramki był znów gra
czem wielkiej klasy, Jakiej niestety r.ie 
osiąga żaden z jego towarzyszy.

KŁOPOTY PIONTKA.
Na Piontka z wielu stron narzekano 

Byt on stanowczo lepszy, niż w Łodzi, 
a że wziął znów na swoje barki obo
wiązek utrzymania kontaktu z pomocą, 
więc też nic dziwnego, że gra nie była

tak efektowna, iak w  pierwszej linii. 
Piontek ma jeumaik inną wadę, o której 
pisaliśmy już bardzo dawno. Opano
wanie piłki pozostawia witJe do życze
nia. Jak długo jest przy Pe!łni sił nie 
widać tego tak wyraźnie. Goizej jest, 
gdy się zmęczy lub zajdzie koniecz
ność bardziej finezyjnego marewru czy 
podania. Cierpi na tym przede wszyst
kim skrzydłowy. Jeśli zechce on utrzy
mać sdę na czołowej >ozycji bidzie 
zmuszony aloo dbać stale o dosikonaja 
kondycję, al/bo też popracować barnco 
skrupulatnie nad opanowaniem piłki. 
Zaleciilimyśimy przede wszystkim to 
drugie.

Mimo skarg nie sklasyfikujemy Piont 
ką zbyt nisko, widzieliśmy bowiem rze
telny wysiłek i zwykłą ofiarność.

NOWICJUSZE,
Pochopin, jak przewidywaliśmy, po

trafił nawiązać grę. Bo dobrej noty 
jeszcze bardzo daleko. Zawodnik AKS 
posiada jednak swobodę ruchów zna
mionującą już pewna dojrzałość. Czy 
zdoła on utrzymać się na pozycji gra
cza reprezentacyjnego, to j-uż zależeć 
będzie od postępów. Dziś jest jeszcze 
bardzo wiele braków.

Zawiódł oczekiwania nasze Kulawik. 
Zatracił zupełnie energię i bojowość, 
był ja Kiś sztywny, zupełnie niematural 
ny. Wiele zapisujemy, mimo wszyst
ko na karb tremy premierowe). Na do
bitek Złego znalazł się w obliczu pra
wego obrońcy Lehman a jednego z nai- 
lepszych graczy na boisku i nie goi-

P rasa  szw ajcarska reprezen tow ana była 
na  meczu przez dwu specjalnych w ysłanni
ków : red, Kleinera ze „ S p o rtu "  zurychskiego 
i red. K allenbacha z „N ational Z eltung" 
Bazylei. Oto skró t ich re lac ji: „S PO R T ":

Jako całość Polacy grali gorzej, niż przed 
rokiem w Zurychu, ale za to  byli bardziej bo
jowi i imponowali w ola w alki. Gra była w 
pierw szej połowie zbyt w olna 1 dla tego przy 
niosła za mało em ocji, później n astąp iła  pod 
tym względem popraw a. Szw ajcarzy zasto so 
wali dziwną tak tykę. G rając przeciwko osła 
bionej drużynie polskiej trzym ali w ataku 
tylko trzech  graczy, gdy Polacy atakow ali 
pełną p ią tką , względnie czw órką, bo w ięcej 
nie mieli.

W drugiej połowie Szw ajcarzy  byli lepsi 
mieli w ięcej sytuacji I mogli w ygrać. Ponie
w aż  jednak Polacy byli w łaściw ie lepsi w 
p ierw szej I grali w dziesią tkę, w ięc wynik, 
ogólnie b io rąc , iest sprawiedliwy.

W drużynie polskiej podobał się najbardziej 
Szczepaniak, przypadkow y obrońca Cebula, 
najlepszy w pomocy Góra.

Nyc je s t bardzo  pracow ity, ale nie Jest g ra 
czem wielkiej klasy. P iontek je s t może mniej 
efektow ny niż W ilimowski ale g ra  rów nie jak 
on dobrze.

W drużynie „ szw ajcarskiej najlepiej g ra ł 
Lehmann, Springer i Am ad o. Abegglen był jak 
zaw sze dobrym  stra tegiem , ale g rał znatzn ie
słabiej niż daw niej. Mecz toczył się w  atm o- 

kasferze przy jaznej i w  w ypadkach obu kon
tuzji T w órza 1 Ballabio nik t nie ponosi winy. 
Mamy w rażenie że piłka była trochę za lekka,

„NATIONAL ZE ITU N G ": Szw ajcarzy grali 
gorzej niż 1) Polacy i 2) niż na poprzednich 
m eczach. Grze ich brakow ało płynności 1 w y
kończenia. P rzykro  nam jest bardzo , że pu
bliczność w arszaw ska w yrobi sobie na pod
staw ie tego co, zobaczyła taki sąd o szw aj
carskiej piłce nożnej, nie w iedząc że p o tra fi
my zagrać lepiej. Zaim ponow ała nam am bicja 
Polaków  i ich w ola zw ycięstw a, a przede 
w szystkim  to , i e  po tra fią  przystosow ać się 
do g ry  na  każdej pozycji, że środek papadi^ 
Cebula zag rał dośkonane W obronie.

W porów naniu z rokiem  ubiegłym grali 
P olacy lepiej ale nie za dobrze. Umieli za to 
w alczyć. Sędzia dobry . Zachow anie się pu
bliczności praw dziw ie sportow e.

szego Springera, a więc dwu starych 
rutyniarzy, dla których zaszachowanie 
zawodnika tego pokroju nie stanowiło 
żadnej trudności. W rezultacie lewo- 
skrzydłowy byt najsłabszym zawodni
kiem ua po teku, co jednak w żadnym 
wypadku nie powinno Pizesądzać dal- 
szj’ch jego loisów. Kulawik liczy 22 
lata miał mecze, w których grat o kla
sę lepiej, toteż nie należy z miejsca 
odmawiać mu wszeilkich szans. W ten 
sposób zmarnowało się już u nas spo
ro talentów 

Szwajcarzy, jak w-spomnieaiśmy, nie 
spelnm naszych oczekiwań. Widziało 
się tylko przebłyski prawdziwej klasy. 
Technicznie byli bezpr.zecznie lepsi, 
znali się na Kombinacji, na rozwiąza
niach taktycznych, jednak mieli dzisiaj 
zbyt wiele slabach punktów, by gra 
rozwijała się płynnie, bez pow ażnych 
skaz i zacięć.

OPIEKUN WILIMOWSKIEGO. 
Kierownictwo szwajcarskie miało no

sa, polecając lewemu Lehimanowi prze
prowadzić sie na prawą stronę. Nvf- 
feler nie był zly, jednak gdyby wpadł 
na Wilimowskiogo, rola nie byłaby do 
pozazdroszczenia.

Lehmann był szybki, energiczny, do 
skonaiy tackler w sam ra:z przeciwnik 
godny naszego asa. Gra prawego o 
brońcy Szwajcarii była na wielkim po
ziomie i życzylibyśm" sobie takich o- 
brońców. BraimiKarz Ballabio był do 
bry- miejsce jego zajął Glur z A-kla- 
sowego Forward - Morges. Nie miał 
on okazji odznaczyć się Wydaje nam 
się. że w prawdziwej opresji nie bar
dzo dawał by sobie radę. Miał ryzy
kowne wybiegi, które omal! nie koszto
wały bramkę.

CO STAŁO SIE 7 VERNATIM?
W  pomocy zawiódł Ve,rnati. W pier

wszej połowie był chwilami katastro
falnie slaby. Po przerwie wprawdzie 
się rozegrał, jednak w sumie nie był 
to zawodnik, mogący pretendować do 
reprezentacji kontynentu. Pamiętamy 
Vernaiiego, jako niezmordowanego pra 
cowniika, ogromnie szybkiego i nergi- 
cznego. Z wszystkich tych zalet lie 
widziało się wie-ie, było jedynie kilka 
fajerwerków technicznych i ładnych 
podań w ostatniej fazie gry. Jak na 
gracza tej miary nota nie może wy paść 
dodatnio.

Znacznie lapiei podobali nam się boj 
cz-ni, w szczególności Springer, w de 
strukcji i ofensywie lównir pożytecz
ny. Bicksel dawał sobie rów„ież dO' 
brze radę, miał jednak łatwiejsze za
danie, gdyż Piontek pracował z tyłu. 

KULEJĄCY ATAK.
Najbardziej zawiódł właściwie atak 

szwajcarski, który ustawiony był w 
formacje „W". Trello i P. Aeri^wspie 
rali bardzo wydatnie pomocników, wi 
działo się ich czasami nawet ’0d wla 
sną obroną. Nie było z nich jednak 
wielkiej korzyści w ataku.

TreiBo był powody, hamował wszy
stkie akcie, nie widzieliśmy dawnej 
rzutkości i błyskawicznej orientacji. 
Było wprawdzie kilka nagłych zry
wów dwa, lub trzy efektowne strzały, 
ale w sumie nie starczyło to na nale

żyte uruchomienie ataku, tym bardziej,

ze ceaność poaań pozostawiała wiele 
do życzenia 

Najbardziej poaobał nam się ruchli
wy jalk żywe srebro Araado. Doskona
ły ter technik poluje jednak na zbyt 
skomplikowane strzały i Ratego nie 
osiągał też lepszego efektu. Gdyby 
Annad.o raz lub dwa udała się sztuczka, 
byłyby to strzały najwyższego gatun
ku, ale kto wie czy mmlei skompliko
wanym sposobem nie osiągnąłby lep
si ?o eifeikitu. ,

Bardzo niewyraźnie wypadł prawo- 
skrzydtowy Biekel. Nie miał najmniej • 
sze,j energii, starał się je,k najszybciej 
uwolnić się od piłki i gra iego nie przy
nosiła właściwie żadnego pożytku. Nie 
widzieliśmy ani efektownych centr ani 
strzałów, a przecież w Paryżu ten sam 
Bijke.l byt bohaterem dnia.

Rochat na lewym skrzydle technicz
ni; bardzo dobry przypomina! nieco 
Wodariza, gdy chodzi o odwagę. Starał 
się otrzymywać tylko czyste piłki, a 
gdy trzeba było walczyć szybko rezy
gnował.

W całości gra Szwajcarów dobi a yż 
dejensjW;e i naoigół w  pomocy, w ata
ku byia mało skuteczna. Obrona pol- 
SKa grata zbyt uważnie, by można Ją 
było zaskoczyć, toteż raczej należało 
zdemolować ją precyzyjną przyziemny 
kombinacją. Na to jednak Szwajcarzy 
nie umieli się dzisiai zdobyć, to też 
mimo przewagi liczbowej i okresowej 
wyższości w polu nie uzyskali zwycię
skiego wyniku.

Sędziował p. Eklof ze Szwecji, spo
kojnie i uważnie. Miano do niego pre
tensje o kilka nastrzelonych rąk, jed- 
nak byla_ o już kweisfia interpretacji 
arbitra. Żal’mogli byli mieć Szwajca
rzy o nieprzyiznanie rzutu karnego, za 
rękę Cebuli, którei później nikt nie 
kwestionował. P. Eklof byl jednak w 
momencie tym tak ustawiony, że nie 
zorietował się od razu. Nikit nie posą
dzał go o zlą wolę, tym bardziej, że 
cieszy się opinią w talkich wypadkach 
bezkompromisowego.

N. S.

Co mOwią ?
PREZES ZWIĄZKU SZWAJCARSKIEGO P. w kolanie pozostała jednak w m iejscu. S tąd  

EICHBR: — Mecz był bardzo  ciężki dla obu t szalony ból i natychm iastow a reakcja. Balia-

"W t:

m m d
zapom inać o tern, te  bez szkody dia  
zdrow ia m ożna upraw iać sp ort ty tk o  
od żyw iając  s l ;  racjon a ln ie . Idealncm  
p ożyw ien iem  dla sportow ców  Jest ener- 
gjotw órcza , sk on centrow ana, ła tw o- 
straw na I sm aczna O v o r i i a l t y n a  

D ra W andera.

s tro n . Mimo to prow adzony był fa ir 1 dw ie 
kontuzje były bezwzględnie przypadkow e. 
Drużyna polska zadziw iła swą piękną i am
bitną  g rą  i szalonym  tempem. Szw ajcarzy 
mnie rozczarow ali. Był to jeden 7 naszvch 
najsłabszych meczów. Zawiedli łącznicy, Ver- 
nati na środku pomocy g ra ł dobrze dopiero 
w drugiej połow ie. O brona bez Mincllego nie 
m iała zwykłej pewnośei, zw łaszcza że Leh
m ann pow ędrow ał na praw ą stronę. Spraw a 
k arnego  nie należy do mnie, decyduje o tym 
sędzia.

PŁK GLABISZ jest pełen uznania d la g ry  
naszej jedenastk i.

— T ak  g ra jącej drużyny nie widziałem już 
od daw na. Grali niem al bezbłędnie. W szyscy 
z w yjątkiem  Kulawika przeszli najśm ielsze o- 
czekiw ania. W ynik 1 :1, wywalczony w dzie
sięciu przeciw  jedenastu  posiada w iększy cię
ż a r  gatunkow y, niż s tanow czo za  wysokie 
zw ycięstw o 6:0  z Irland ią  lub 4 :0  z Jugo
sław ią. Jest to w łaściw ie najw iększy sukces 
naszej reprezen tacji. Kiedy w  pierwszych mi
nutach  gry przypadek pozbaw ił nas św ie tie - 
go obrońcy, cały zespół zrozum iał, że rzeba 
■wysiłki wzmóc w  dw ójnasób. Za tą  piękną 
postaw ę wyraziłem im podziękowanie w sza 
tni w imieniu Pana  M arszałka.

Kiedy porów nyw am  dzisiejszy mecz z me
czem w Łodzi, to w ydaje się jakby  g ra ła  
zupełnie inna drużyna. Pochopin je s t dobrym  
nabytkiem . Na lewe skrzydło wróci może Wo 
darz, jeżeli usunięcie go z drużyny natchnie 
chęcią do treningu i popracow aniem  nad po
p raw ą form y. Nie rozstrzygn ięta  je s t nadał 
n iestety  kw estia środka napadu.

Szw ajcarzy grali znacznie słabiej niż p u e d  
rokiem  w Zurychu 1 niż na m istrzostw ach 
św iata  we Francji. Ale ł my graliśm y lepiej. 
W  roku zeszłym w Zurychu poawalaliśm y im 
rozw inąć grę  i remis był wynikiem szczęścia, 
dziś była rów na w alka.

P . KAŁUŻA: — Drużyna zrobiła w szystko 
to co mogła, g ra jąc  w dziesiątkę. Nauki nie 
poszły tym razem  w las. Zadanie krycia prze 
ciw nłka zostało odpu-wlednlo rozw iązane. Wy 
tłum aczyłem  łącznikom, że m uszą się cofać I 
obok P iontka robił to w reszcie W ilimowski. 
P okazało  się, że miał rację B raine ganiąc Wi 
lłmowskiego że zapom ina o tej części gry. 
Gdy cofali się łącznicy, inaczej w ypadł Nyc. 
G rał on zupełnie dobrze, bo nie był p rzecią
żony pracą. Doskonale w ypadła w spółpraca 
G óry ze Szczepaniakiem . Cebula był w  obro
nie bardzo agresyw ny. Jest to znak, że pew
nie 1 w napadzie nie zabrakłoby mu tej a- 
gresyw ności. Debiut skrzydłowych nie wy
p ad ł zadaw alająco . Jeżeli zdecydowałem  się w 
ostatn iej chwili wyelim inować z drużyny W o- 
d a rza , to dlatego, m  do tchórzostw a doszło 
i lenistw o. Mam w rz e n ie ,  że gdy to p rze j
dzie, w róci on do drużyny. Pochopin zdaje się 
będzie m ógł w drużynie zostać . Jako o kie
row niku ataku  nie p rzesta ję  jeszcze myśleć 
o M aty asie.

SĘDZIA EKLOEF1F: — Sędziowałem w am  
m ecze na Olimpiadzie i Polska — Niemcy w 
W arszaw ie 1:1. Robicie s ta le  postępy. W ynik 
je s t spraw iedliw y jeśli s ię  weźmie pod uw a
gę, że był to mecz 10 przeciw  11. P rzyznaję  
omyłkę, że nie dałem  karnego. Kiedy się spo 
strzegłem , było już  za późno.

bio spędził w czorajszy w ieczór w szpitalu , 
nde był jak i Tw órz obecny na bankiecie, a le  
w yjechał razem  z  drużyną szw ajcarsk ą  z 
W arszaw y.

NA BANKIECIE, k tó ry  odbył się w  niedzie
lę wieczorem* w  salach  urzędników  MSZ w p a 
łacu K ronenberga obecni byli m . in. poseł 
szw ajcarski w W arszaw ie tr. n . M artin , konsul 
przedstaw icie le  poselstw a i konsulatu , gen, 
Rouppert kier. Okr. urzędu w . f. płk, P iw - 
nicki i inni. Po przem ów ieniach płk. Glabi- 
s z a  i prezesa  E ichera dokonano wymiany 
p rezen tów , następnie  przem awiał m in. M ar
tin. We wszystkich przem ów ieniach podkre
ślano serdeczne 6tosunki szw ajcarsko  — pol
skie, a  prezes Eicher pow iedział m. In., że 
P olacy  w  dziesiątkę pokazali jedenastce ezjwaj 
carek.ej jak należy grać.

MIŁĄ NIESPODZIANKA było obdarow anie 
w szyśtkich graczy  po ’skich szw ajcarskim i ze
garkam i.

TERMIN REWANŻOWEGO SPOTKANIA 
ZE SZWAJCARAMI zosta ł ustalony na paź
dziernik 1940 r. w Szw ajcarii, a  następnego 
n a  wrzesień 1941 r. w  Polsce.

OKOŁO 20 TYS. WIDZÓW było obecnych 
n a  meczu. O brót kasow y wyniósł ok. 40 ty*.„ 
czysty dochód około 20 tys.

Za granicą

TWÓRZ ULEGŁ KONTUZJI s taw u ko lano
w ego w skutek upadku. W chwili gdy leżał on 
ju ż  n a  ziemi upadł na  niego Amado i przy
gniótł mu nogę. T w orzą umieszczono w szpi
talu i p raw dopodobnie będzie on m usiał przez 
czas dłuższy pauzow ać.

BRAMKARZ BALLABIO uległ podobnej kon 
fuzji. Ma nn zerw ane w iązad ła  kolanow e. Rzu 
cał się  on do strzału  P ion tka  i kiedy w o- 
sta tn ie j chwili piłka zm ieniła kierunek B alla
bio rzucił 6ię w drugą  stronę , noga  zgięta

JUNIORZY UNII /DOBYWAJĄ 
MISTRZOSTWO 

Przed meczem Polska — Szwajca
ria odbyto się spotkanie finałowe o 
mistrzostwo juniorów. Zakończyło się 
ono sensacyjnym zwycięstwem Unii 

Lublina nad Wisią w stosunku 
3:2 (0:1).

SZWFCJA ZWYCIĘŻA NORWEGIĘ
W piątek odbyt się w Sztokholmie 

mecz piłkarski, w którym Szwecja 
pokonała nieoczekiwanie Norwegię 
3:2 (0:2). Wynik byl tym większą 
niespodzianką, że Norwegowie prowa 
dzili do przerwy 2:0. W drugiej czę
ści nie wytrzymali tempa, toteż Szwe 
dzi energicznym finiszem zapewnili 
sobie wyrównanie i... zwycięstwo.

MISTRZOSTWA NIEMIEC
BERLIN, 4.6. — Tel. wł. — Półfina

ły mistrzostw iNemiec przyniosły ła
twe zwycięstwo Admi.y (WiedtsLi nad- 
Hamburger SV w stosunku 4 :1. Drugi 
mecz, rozegrany w Berlinie wobec 
100.000 widzów Schalke-Dresdner SC 
nie przyniósł żadne] drużynie zwycię
stwa, mimo przedłużenia. Schaike pro
wadził już 2 :0 .  Wynik 3 :3 .

NIEPOWODZENIA AUSTRIAKÓW
BERLIN, 4.6 — Tel. wł -  Druży

nom austriackim niezbyt dobrze się' 
powodzi. Rap;d zremisował tylko z 
Fortuna (Duesseldorf), Vienna p rze
grała trzeci mecz w Jugosławii, tym 
razem ; Gradjanskim w stosunku 1:3. 
Sparta (Praga) przegrała z mistrzem 
Niemiec Hannower w stosunku 0:1.

PRZYSZŁY ZWYCIĘZCA 
Ol ¥MF .ADY

Fantastyczne itfynikl osiąja murzyn 
amerykański Biły Watson, które kreu
ją go na faworyta dekatlonu olimpij
skiego. N!edawno rzucił on kulą 16.50, 
dyskiem 49,04. skoczył wzwyż 195, 
wdał 776, przebiegł 4UU mtr. w  49,4 i 
rzucił oszczepem 63 mtr. Te sześć 
konkurencji daje Watsonowi 5841 pkt, 
czyii o 1000 pkt, niż miał mistrz olim 
pijski i rekordzista świata Morris n$ 
Olimpiadzie. Watson osiąga nadto 
10,7 na 100 mtr, 15,2 na 110 płotki, 350 
w tyczce i 4:5u na 1500 mtr. Rekord 
Morrisa ma więc w kieszeni.

Jan *Erdntan

Fotografuję momenty za ta m k ą
i.

Jestem fotografem, zwykłym fotogra 
fem . W  garści Leica, w kieszeni bilei 

poprzecznym napisem: „Fotograf. 
Uprawniony do zajęcia miejsca za 
bramką".

Jestem fotografem. Będę fotografo
wał fragmenty podbramkowe. Robił 
zbliżenia. Powiększał pierwszy plan. 
Eksponował radość i dramat na me
czu Polska — Szwajcaria.

n.
— Niżej, panie fotograf, niżej! Za

słania pan boisko!
Przepisowe „padniii". Teraz całe 

brisko widzę poprzez nogi szwajcar
skiego bramkarza. Uraczj,  sędziego, 
przeciwna bramkę. Ballabio wyglada 
jak Guliwer wśród nikczemnych kar
łów.

Pierwszy plan — to wielkie, obroś
nięte uda. Potem widać gr matowe rę
kawiczki z grubej wełny. Potem czar
ne włosy wymykające sie spod czap
ki.

Twarz wylania się tylko przebłyska 
m::kjedy Ballab:o rozpacza. Bramkarz 
szwajcarski rozpacza zresztą co chwi
la — najczęściej wtedy, kiedy atak 
marnuje okazje strzelenia gola.

Czerwone figurki uwijają si<. dcoko- 
fa tamtej bramki, kręcą się tak długr 
aż nagle niewidzialna si’a podrywa pil 
kę do góry. Wted~ Ballabio odwraca 
sie od placu, wznosi oczy do górv. 
krzywi płaczliwie twarz ł potrząsa 
oięściami.

— Santa Madonna di Lugano!

Za chwile sie opanowuje. Śmieje 
się. Poprawia czapkę i znowu chodzi 
oć słupka do słupka.

Jedno jest pewne: przeciętny gra ;z 
(a już zwłaszcza bramkarz) widzi 
mecz o wiele gorzei od przeciętne/o 
widza. Dlatego nie nagąhujcie po wal
ce zawodnika o szczegóły. Nie wi-- 
dział, nie zauważył, nie pamięta.

A poza tym dajcie mu spokój bo 
jest zmęczony.

III-
Z naszych chłopców dostrzegam — 

z mojej perspektywy żaby — tylko 
Wilimowskiego.

Kiedy Wilimowski ma piłkę, Balla
bio nie wie czv rzucić sie naprzód czy 
schować sie nod ziemię. Przebiega trzy 
kroki w prawo, potem powoli cofa si£ 
tyłem lub podsk ..kuje na rozkraczo
nych nogach, jaKby dosiadał niespo
kojnego wierzchowca.

Wilimowski wygląda niesamowicie. 
Inni graj? na piłkę, staraja się ją k o 
pnąć, a Wilimowski gra cały czas 
obok piłki. Zatacza noga kółka rysu
je szpicem łuki. udaje że kopie i cofa 
nagle, przysiada, pochyla oś catego 
ciała, słowem — zachowuje sie iak 
cyrkowiec miotający noże. Noże g r o 
żą śmiercią, ale dziecko stoi nie
tknięte.

Może to nie iest najlepsze porów
nanie. Może trafniej byłoby przedsta
wić Wilimowskiego obtańcowującego 
pannę w mazurze. Zbliża się. klaśnie 
dłonie, przyklęknie, muśnie ręką, od

skoczy — i takie to wszystko żvwe. 
takie zgrabne!

Wilimowski nie konie piłki. On się z 
nią bawi.

IV.
Nareszcie mogę przyjrzeć się Eklóf- 

fowi. Jest korner. sędzia ustawił sie 
przy bramce. Olbrzymi wzrost, twarz 
zdrowego wieśniaka.

Nic nie wyszło. A właściwie — dru
gi korner. Z innej strony.

Potem piłka zakotłowała sie na po
lu karnym. Ballabio przemówił coś w 
swym języku bali i ustawił się w le
wym kącie. Piłka poszła w prawy.

Ballabio' padł na kolana. Poderwał 
sie do robinzonady. Padł znowu. Piłka 
powoli wtoczyła się do bramki. Jeśłł 
takie gole wchodzą, to ia też mogę 
grać w  reprezentacji.

A ten Ballabio! Cóż to za kabotyn. 
Leży na ziemi, koziołkuje, bije rękoma 
w darń, wije sie jak w konwulsjach. 
Ohu. znamv sie na tym! Spryciarz sy- 
multfje faul i liczy, że bramka me zo
stanie uznana.

— Panie sędzio! Herr Schiedsrich- 
ter! Tu nie było żadnego faula. Przy
sięgam panu. że nikt go nie trącił!

Pan w okularach przyleciał z try
bun i tłumaczy sędziemu. Fkloff kiwa 
ze zrozumieniem głowa. Wyglada jak 
lekarz rozmawiaiacy z wariatem

A Ballabio nie wstaje! Może mu się 
naprawdę coś stało. Nogę zwichn*!. 
ścięgno zerwał, jabłko wyskoczyło?... 
Pochylił sie nad nim siwy ran, kapi- 
tan-lekarz, dwu policjantów. Kładą go 
na nosze. Niech go ma w swej opiece 
Santa Madonna di Lugano.

V.
Siwy pan musi bvć opiekunem 

Szwajcarów. Podchodzi do samei siat
ki i mówi łagodnym tonem perswazji-

— Attention! Soit tranąuille! Cal- 
me! Spokój, spokój przede wszystkim.

Nowy bramkarz nie jest ani podnie
cony, ani speszony wypadkiem. Kiedy 
pole sie trochę opróżnia, podbiega do 
Lehmanna, ściska go za reke i patrzy 
mu w ocz\

— Ruhe! Ruhe, Lehmann!
I rzeczywiście — jest spokój. Chwi

lami — nawet nuda. Znika ona dopie
ro wówczas, kiedy do piłki startuje j 
Wilimowski.

„Ezi“ biega zabawnie. Pracuje rę
koma iak w bokserskim infajtingu.

VI.
Teraz w mojei bramce stoją Poiacy, 

Od razu zrobił sie tłok za linia. Na tra
wie leży ze 30 osób i wszyscy chcą 
pomagać Krzykowi.

— Brawo, panie Krzyki Takich wlew 
cej!

A Krzyk jest półprzytomny. Zresztą 
w białej drużynie iest nieopanowa
nych graczy więcej. Tym jaskrawiej 
odcina się sylwetka generassimusa na 
szei ekipy, Szczepaniaka. .

Dołem grać, dołem! — krzyczy.
Chwali rzadko. Cebulę, który w>fci- 

wał czerwonego i odebrał mu pilke. 
też zgromił.

— liważai! Graj bez cudów!
Nasi obrońcy dwoją się przy pra

cy. Nie ma żadnego porównania z tym 
serem szwajcarskim, który widziałem 
do przerwy. Co za zdecydowanie, co 
za szybkość i przede wszystkim — ja
ka orientacja! Cebula i Szczepaniak 
zawsze sa pierwsi, zawsze zdaża ze
psuć, zamącić, spaskudzić akcję prze
ciwników.

Roboty mają dużo. Jesteśmy raczej 
w defensywie. Szwajcarzy przyciska
ją. Na domiar złego — faul. Sędzia li
niowy machnai chorągiewką. Gwizdek, 
rzut wolny 1

Góra aż zbladł z wściekłości.
— Panie Rutkowski, na miłość Bo

ską!...
Ale nic z tego1 nie wyszło.

VII.
Krzyk najbardziej się denerwuje, 

kiedy gracze stłoczą się pod bramką. 
Wtedy pochyla się do samej ziemi, wy 
szukuje Piłki, zmienia co chwila pozy

kiego okrzyku „Oooo — up!“ -wyhiia 
na środek.

Ale uparta piłka wraca. Podsuwa 
się do Krzyka, bramkar- wybiega, 
aie nim zdążył wtócić, piłka idzie na 
środek, a stamtąd jakiś Szwajcar 
strzela pod poprzeczkę. Pewna bram 
ka! Cebula jest jednak na miejscu. 
Podskoczył, chlasnął piłkę ręką, odbił

cję i krzyczy rozpaczliwym głosem: / w pole. aZwsze lepieć mieć do czy-
 l 1 ___________________ _ 1______________   1________— Nic nie widzę! Nic. Zupełnie nic!

Nieprawda! Za chwilę rzuci się i bę
dzie o milimetry od piłki. Nie zfapie 
jej, bo pilke już odbił obrońca. Więc 
patrzy z wyrzutem na Szczepaniak? .■

Ale kapitan drużyny nie zna litości.
— Zawołaj, to ci ją zostawię!
Jeszcze jedną orygina'ność: Krzyk

r ie chodzi wzdłuż oraimiki ale naprzód. 
Robi kilika kroków do przodu, cofa się 
i znowu wyskakuje.

Przyszedł pan Kałuża z cytrynami. 
Wszedł z boku na boisku, napoił lemo
niadą Górę. Potem zrzędliwym głosem 
zwymyślał krzyczącą publiczność i pu- 
szedt do innych graczy.

Ale przycisnęli nas ci Szwajcarzy!
VIII.

Piłka wyleciała na aut. OoBiwy ucz- 
mak przymierzył się i balonikiem ode
słał j i do Krzyka.

— Co się *ak śpieszysz! Nie widzisz, 
ż t  prowadzimy 1:0.

Prowadzimy jeszcze jedną minutę. 
Potem czarny napastnik (Amado) strze 
ją. Nie trafił w nitkę. Piłka obcięła mu 
się na nodze i fałszując strasznie wpa
dła w sam róg siatki. Wyrównali. Gdy 
by Arnado strzelił w tyiii kierunku, w 
jakim się zamierzył, Krzyk złapałby 
piłkę. Byt dobrze ustawiony.

IX.
Piłka ciągle pod moją bramka Bar

dzo dużo autów. Szczepaniak bierze 
rozbieg zza boiska, stuka szpicem o 
ziemię i przy akompaniamencie burtac-

nienia z karnym, niż z golem...
Dlaczego sędzia nie gwiżdże? Nie 

zauważył?
— Grać dalej! Grać dalej! — szepce 

Szczepaniak.
Grają. Krzyk odrzuca piłkę na śro

dę i, Szwajcarzy reklamują rękę. Ok- 
lóf jest zgorszony. Jaka ręka? Nic nie 
wid.ziaiem!

Upiekło się!
X.

Dwa długie gwizdki. Mecz skończo
ny.

Krzyk nagle zmienia wyraz twarzy, 
rozpromienia się, traci y/ygląd wiecz
nie zmartwionego człowieka.

Wilimowski schodzi zmachany i po
ważny. Nie rorachmurza się nawet wte
dy. kiedy obeimuie go mały chłopiec 
i jak konika klepie po żebrach.

Kilku młodzieńców znos: Górę. Za
pomnieli tylko o lewej nodze; bezwład 
nie majta się‘w powietrzu.

Pochopin i Kulawik schodzą w mil
czeniu Kulawik nie zabierał zresztą 
gtosu przez caty czas spotkania.

Publiczność jest zadowolona z wyni
ku niezadowolona z przebiegu meczu.

Fołogiafowie biegną do taksówek. 
Spóźnili sie iak zwykle z nastawieniem 
aparatów i nie rtlaią najciekawszych 
momentów. Może nie mam racji? No, 
to pokażcie ręczna obronę CePuli, pa
tałachy!

Całe szczęście, że nie jestem foto
grafem.

1
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Polonia wygrywa turniej Ł .K .S .
podczas jubileuszu klubu w Łodzi

LÓDŹ. 4.6.—Tel, wł. — Uroczysto
ści jubileuszowe ŁKS-iu były manife
stacją społeczeństwa łódzkiego na 
rzecz tego zasłużonego klubu. Piękna 
i podniosła oyia akademia w sali spor
towej w obecności około tysiąca osób 
gdzie jubilaci zbierali gratulacje z ca
łego kraju. Piękna była również defi 
lada członków na stadionie, którą od 
b'erał wojewoda łódzki Henryk Józef 
S’ki.

Tydzień jubileuszowy rozpoczęty zo 
JM 1 -turniejem piłkarskim o nagrodę 
tartego prezesa klubu dyr. Wnlczyńskie 
go. Oprócz jubilatów wzięły w nim 
rdział dru-yny: poznańskiej Warty, 
stołecznej Polonii oraz lokalny rywal 
TJT. Turniej ten niestety nie dał wła-

Od ŁKS-u wymagano zwycięstwa | 5«,cha. W  7 min. po przerwie. Mecz
stał na nisikim poziomie, zawiódł ocze-

'Icłwago obrazu wartości drużyn a 'uż 
ńawiększy zawód sprawił sam ŁKS 
który zajął ostatnie miejsce w tabeli.

Wszystkie drużyny wystąpiły w o- 
słabi-onych składach. Warta "aprzy- 
Kład bez Twórza. Danielaka i Scheri- 
kego. Polonia bez Stratach ai, Szczepa
niaka. Nyca i Kuli. Union Touring bez 
Falkowskiego i częściowo Pilea. ŁKS 
bez Gałeckiego.

nad Polonią. Tymczasem drużyna sto
łeczna wygrała mecz w stosunku 4:2 
1(2:1) bęaąc zespołem lepszym, zarów
no pod względem tecnnicznym iak s k u -  

tecaności. Młodzi gracze warszawscy 
rnogli też zaimponować ambicją. Do 
brze spisa! się przeae wszystkim atak, 
w którym Jaźnicki i Odrowąż byli rze 
czywiście groźni. Reszta drużyny sta
ła na wysokości zadania.

W ŁKSie wszystkie aikcie się rwaty. 
Stosunkowo najlepiej grat jeszcze Mil 
ler. W pomocy pracowity i produkty
wny Pegza. Obrońcy łódzcy mieli w,e- 
le kłopotu z szybkimi polonistami Do 
przerwy gra 03 ta naogót wyrównana, 
przy czjnn Poionla zdobywa bramki 
przez Kisielińskiego i Odrowąża, a ŁKS 
ze strzału Millera. Po przerwie ŁKS 
wyrównuje przez Lewandowskiego, Po 
lania rewanżuje -ię natomiast dwiema 
bramkami przez Odrowąża.

Mecz Warta — Union Touring koń
czy się takim samyn. wyniKiem 4:2 
(3:0). Drużyna poznańska zaprezento
wała się, urno osłabionego składu, d. 
doorze. W p'erwszym rzędzie wybił 
się atak, w którym pomysłowe zagra' 
nia Gendery ciągle niepokoiły tyły łódź 
kie. W linii pomocy bardzo dobrze grat 
Sobkowiak. a wyróżni! się rzeczywi
ście zn-komuą grą bramkarz Janko- 
v iak. W drużynie łódzkiej na wyso
kości zadania stanęli jedynie Chojnacki 
w pomocy, Gorzko i Jankowsk. w ata
ku. Bramki dla Warty zdobyli: Gen- 
dera 2, Kaźmierczak i Nawrat. Dla ło
dzian ŚwięitostawisU i Jankowski. “

Mecz o trzecie miejsce dwóch lokal
nych rywali ŁKS — Union Touring 
9 tońozyl się zasłużonym zwycięstwem 
U.T. w stosunKu 1:0. Mecz trw ał tylko 
2 razy po 30 min. ŁKS byi poważnie 
osłabiony brakiem Gateckler^, Zwy
cięską bramkę zdobył prawy łącznik

B u d a p e s z t— Ł ó v . J z  11:11
ŁÓDŹ, 4.6. — Tel. wł. — Między

narodowi mecz szczypiorniak; po
między Budapesztem a Łodzią zakoń
czył się nieoczekiwanym sukcesem 
drużyny łódzkiej, która zagrała wręcz 
doskonale. Wynik meczu jest copraw- 
da nierozstrzygnięty 11:11 ale W ę
grzy wyłazili wprost ze skóry, aby 
uniknąć porażki, i w ostatniej sekun
dzie wyrównali Łodzianie prowadzili 
do przerw-y 7:5 i przez cały czas dyk
towali grę.

Bardzo dobrze grał bramkarz łódzki 
i obrona. Na wysokości zadania -tała 
pomoc, w ataku wyióżniał się Wojno-

Z LIGI W uŁYŃSklEJ
W  Równem baw iła drużyna , ,czarnych" ze 

Lwowa, k tó ra  rozeg ra ła  mecz z Pogonią ró 
wieńską zwyciężając 5 :3 . W dniu następnym  
, .C zarn i" pokonali ,,H asm oneę“  2 :1 .

W Lucku pom iędzy m iejscowymi klubam i 
PKS. a Hastnoneą odbyły się zawody o mi
strzostw o Ligi okręgow ej z wynikiem 12:1 
d la drużyny policyjnej, k tó ra  je st na jpow aż
niejszym  kandydatem  do uzyskania 1 w  roku 
bieżącym  tu tu łu  m istrza  W ołynia.

Obecnie tab e la  rozgryw ek o m istrzostw o 
ligi w ołyńskiej w ygląda następu jąco : 1) WKS 
Dubno gier 12, pkt. 19:5 , s to s. bram ek 41:15, 
2) Strzelec Janow a Dolina 12 gier, 17:7 pkt. 
sto*, bram ek 42:15 , 3) PKS Luck 10 gier, 
16 :4  pkt., 6toe, bram ek 39 :17 , 4) Hasmonea 
Równe 12 gier, 14:10  pk t., s to s. bram ek 
33:25 , 5) W oł. łv. S. Pogoń Równe 12 gier, 
1 3 :11  pkt., stos. bram ek 31:25 , 6) WKS

wicz, który zdoby.ł cztery bramki, 
również W.tek zdobył cztery bramki, 
a trzy Ry bowski. .

Dla Węgrów oo cztery bramki zdo
byli Kaltaj i R. Erdedy po cztery, 
Joiior 3. Sędziował p. Lubowiecki 
z Krakowa.

ZNICZ MISTRZFM 
W SZCZYPIORNIAKU PAtf

WILNO, 4.6. — Tel. wł. — W pią
tek, sobotę i niedziele rozegrano w 
Wilnie turniej szczvpio>niaka kobiece
go o mistrzostwo Polski.

Tytuł zdobyła zasłużenie irużyna 
łódzkiego Znicza (dawniej HKS), bę
dąca najlepszym zespołem turnieju.

O uzyskaniu wicemistrzostwa przez 
panie warszawskiego AZS-u zdecydo
wał ostatni mecz z Wima (Łódź), w y
gi iny po zaciętej walce 3:2.

Ti trzy drużyny reprezentowały do 
brą klasę. AZS lwowski byt już o wie
le słabszy, a zawodniczki mistrza WiJ- 
na — Śmigłego, chyba niedawno za- 
czę’y grać w szczypiorniaka.

Wyniki meczów: AZS (Lwów) — 
Śmigły 10:2, Znicz -  AZS (Warsza
wa) 16 :& Wima — AZS (Lwów) 13:2, 
AZS (Warszawa) • Śmigły ld 3, 
Znicz — AZS (Lwów) 10:2, Wima — 
Śmigły 17:0, AZS (Warszawa) — Wi
ma 3:2,j Znicz — Śmigły 28:0.

kiw unia.
Mecz o pierwsze mneisce, między 

Wartą i Polonią, po wyjątkowo cieka
wej grze, a nade wszystko bardzo do
brym tempie, zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 1:1 (1:1). Drogą 
losowania pucnar zdobyła Polonia, któ
ra na to zwycięstwo zasłużyła. O ile 
do przerwy przeważała Warta, będąc 
zarówno w polu, iak i pod bramka gro
źniejszą o tyle po zmianie stron Polo
nia -miała więcej z gry, której nie mo
gła wykorzystać cyfrowo z powodu 
n edyspozyeji strzałowej jej napastni
ków, przy bardzo dobrej grze JaoKo- 
wiaika w bramce.

Pierwszą bramkę zdobyła Warta 
przez Genderę wyrównał w chwilę po 
tem -Przybysz po dośrodkowaniu Ki
sielińskiego.

W turnieju gier s-portowych, w s-zczy 
piorn-iaiku męskim. ŁKS pokonał mi- 
stiza Polski KPW Poznań 4:1 (4:0). 
Wjmik tan nic nie mówi. gdyż goście 
wa-Pzy!: w mocno osłaliionym składzie, 
bez Łoją, Paitizykita, Kasprzaka i in
nych. Grali zawodin-icy młodzi, a w y
różnili się Grzechowialk i Szymura.

W  -tiie-ozu koszykówki -męskiej KPW 
Poznań pokonało ŁKS decydująco 
4i:15. W meczu szczypiorniaka żeń
skiego KPW pokonał ŁKS 5:4. (I.)

K R Z Y K  R A T U J E  S W u J Ą  „ Ś W I Ą T Y N I Ę “ P I Ą S T K Ą
po rogu  b itym  p rzez  Rocbarta. Od lew ej N yc, A m ado K rzyk , S zczepan iak  1 G óra.

RĘKA — CZY POPRZECZKA?
C ebula w podskoku  chce uchronić d ru ży n ę  od s tra ty  bram ki

Zawsze niezawodne setki SriL
z a p e w n i a j ą  p e ł n e  z a d o w o l e n i e

T ylka populara*  n t k l  SH L pa- 
■ ladają m ocną p o d w in ą  ru m ,, 
ch ron iącą  ad w ttr ią iń w  I potął- 
ny  l l l t r  p a n la tr in y , b ron iący  s il
n ik  ad K K oallw at*  d ila ta n la  py
ta . O iieządna zutycl*  paliw a t ą -  

da jc la  p reapak tiw .

H U T A  L U D W I K Ó W  S .  A .
K I E L C E

K O L T A I S T R Z E L A  B R A M K Ę  D L A  W Ę G IE R
pom im o in te rw encji P lucińsk iego . Z boku  T w ard o  i W icher. M om ent

z m eczu  szczy p io rn iak a

frzed Wodzem Naczelnym
d e filu je  m ł o d z ie ż  s z k o l n a  i  s p o r to w c y

D oroczne święto wychowania fi
zycznego i przysposobienia 
woiskowego, to.spiawdzian wy 

ników pracy w hufcach P.W., klubach 
i organizacjach sportowych, to święto 
tężyzny i bojowej gotowości Państwa.

Przegląd przed defJadą odbył się 
nr- pi. Marszałka Piłsudskiego. Od
działy P. W. stanęły po prawej stro
nie placu, po lewej — sportowcy w 
mundurach klubowych, na wp.ost 
pomnika ks. Józefa — harcerze i har
cerki.

Za-n.m nastąpił hołd u grobu Niezna
nego Żołnierza, do rzesz młodzieży 
przemówił gen. Krok-Paszkowskh

„W tym podniosłym momencie •— 
mówił generał — złożenie hołdu Nie
znanemu Żołnierzowi, który symboli-

A. Z. S. otrzym uje nową 3-kę
Złośliwy deszcz zepsuł trochę p iękną Inau

gurację  sezonu w ioślarskiego, jaką  były re 
ga ty  o m istrzostw o akadem ickie Polski.

Regaty odbyły się na W iśle (m eta na przy 
stani A ZS-u), a  wysoki s tan  wody pozwolił 
na jednoczesny s ta r t kilku załóg. Publiczność 
k tó ra  zeb rała  się na p rzystan i AZSu- w dost 
pokaźnej Ilości trochę popsuł humor b rak  za-

# •

POLSKA — RUMUNIA
Połski Związek Pływacki otrzymał 

propozycję rozegrania międzypań- 
srwott ego tneczu piłki wodnej Rumu
nia — Polska w I p-cu bieżą-cego roku 
w Bukareszcie. Rumuni proponują ro
zegranie oprócz tego meczu jeszcze 
sztafety 4x21X1 m-tr. st. dow. Wobec 
ńezby t wysokiej klasy waterpo-łistów 
rumuńskich mecz taki by łby dla na
szej reprezentacji dobrym sparringem, 
to też P.Z.P. chętnleby propozycję ru 
muńską przyjął-, gdyby nie niewygod
ny termm. W ii-pcu odbędą się mi
strzostwa Polski, a później następuje 
wyjazd do Helsinek na mecz z Fin
landią. Jeśli Rumuni zgodzą się na 
przełożenie tego meczu na sierpień P. 
Z. P. chętn e na to się zgodzi.

Rumuni proponują rewanż w rokot 
przyszłym w Polsce.

łóg jugosłow iańskich, k tóre  w ostatn iej chwili 
zaw iadom iły o rgan iza to rów  że m inisterstw o 
nie dało Im zezw olenia na w yjazu.

Część sportow ą reg a t poprzedziła  uroczy- 
?ość chrztu łodzi z ósemką ofiarow aną przez 

min. . Becka, k tórej rodzicam i ch rzestny 
mi byli n. m inistrow a G rabow ska 1 p. min. J. 
Beck, reprezen tow any  przez p . Sokołow skie
go, Na tej św ieżo ochrzczonej łodzi s ta r to 
w ała ósem ka AZS W arszaw a odnosząc piękne 
zw ycięstw o w  głównym biegu ósem ek senio
rów  o m istrzostw o akadem ickie Polski.

Jadąca  po stronie  w arszaw skiej ósem ka s to 
łeczna od s ta r tu  wysuwa się odrazu o długość. 
AZS Poznań św ietny  w roku ubiegłym , te raz  
gruntow nie zmieniony, jedzie niezwykłe am 
bitnie ale zbyt nerw ow a praca nie wróży wie
le dobrego. Na wysokości Klubu W ioślarek, a 
więc mniej więcej jak ieś 600 m przed m etą 
stern ik  poznański zbliża się do łodzi w arszaw  
sklej co podryw a załogę do wysiłku, tak  że 
zm iana p row adzen ia  w ydaje się już  kw estią 
kilku uderzeń . Coś jednak znów aię psuje, 
s tro n a  szlakow a zatap ia  w iosła i Poznań zde
cydow anie zosta je  w tyle.

Podobny przebieg obserw ow aliśm y I w bie
gu czwórek seniorów , gdzie trium fow ał AZS 
w arszaw ski z  różnicą około 2 długości łodzł. 
H onoru poznaniaków  broniła dzielnie czw órka 
m łodszych bijąc AZS w aszaw ski o 2 długości 
oraz  dw ójka Kuryłłowlcz, M anitius k tó rzy  za
prezentow ali napraw dę w ysoką klasę.

Krótkie w iosła jak było do przew idzenia 
s ta ły  się łatw ym  łupem krakow ian.

Szczegółowe wyniki p rzedstaw ia ją  słę n a 
stępu jąco :

ósem ki o m istrz . Akad. Polslri 1 ) AZS W ar
szaw a, 2) AZS Poznań

ósem ki pierw szego kroku: 1) Politechnika, 
2) Szk. Podch. San itark i, 3 ) U niw ersytet —  
W eterynaria, 4) W yższa Szk. Dziennik.

Czwórki m łodszych 1) AZS Poznań , 2) AZS 
W arszaw a.

Jedynki: U Verey, 2) Csaba Dcrso.
ósem ki o m istrz . szkół w arszaw skich  1) 

Szk. GL Gosp. W Jcjsk., 2 ) Politechnika.
Dwójki podw ójne: 1) Verey, U stupskl, 2) 

2 ) Kostrzew skl, Dersfi.
Czwórki seniorów  o m istrzostw o: 1) AZS 

W arszaw a, 2) AZS Poznań.
Dwójki o m istrzostw o: 1) AZS Poznań, 2) 

AZS W arszaw a.
W biegach jedynek I dw ójek podokr. m łod

szych AZS Kraków  zwyciężył yalkow erem .
IGRZYSKA AKADFAUCKIE

W dn- 5 — U czerwca w dalszym 
ciągu mistrzostw akademickich odbę
dą się zawody strzeleckie, zawody 
1-atletyczne z ud/dałem takich zay od- 
ników jak Gburczyk, Lokaiski Suli
kowski, Metelski, Moronczyk, mecze 
piłkarskie z udziałem reprezentacji 
wszystkich Uczelni Wyższych, roz
grywki tenisowe, zawody pływackie, 
w dn. 9 bm. piłki ręcznei, do których 
zgłoszono ponad 30 zespołów, zawody 
szermiercze i motocyklowe. W zawo 
dach startują noża akademikami cy
wilnymi podchorążowie ze Szkoły 
Podchoizążych Sanitarnych, Lotnic
twa i Akademii Wychowania Fizycz
nego

żuje dziesiątki tysięcy dzielnych żoł
nierzy — poległych na niezliczonych 
pobojowiskach w granicach Rzeczy
pospolitej i po za nią w imię honoru 
1 obowiązku, zebrani w hufcach W.F.
1 P.W. obywatele powinni sobie uświa- 
lomić, iż na potencjał sił i potęgi 

Rzeczypospolitej składa się nie tylko 
siła materialna, to jest wojsko, lec 
również potencjał moralny obywateli', 
który w yraża się w gotowości odda
nia życia i wszystkiego co Jest naj
droższe na rozkaz Naczelnego Wodza 
w imię bezgranicznej miłości dla Oj
czyzny".

Po złożeniu wieńca na grobie i 
chwili ciszy, uformował się wielki po
chód, kierując się do Belwederu, gdzie 
gen. Sawicki, dyr. W.F. i P  W. złożył 
wieniec u stóp pałacu.

Złożywszy hołd pamięci Wielkiego 
Marszałka pochód przeszedł ul. Klo
nowa, gdzie defiladę przyjął Marsza
łek Śtnigły-Rydz. LicznL zebrana pu
bliczność gorąco oklaskiwała dosko
nale prezentujące się oddziały.

Wczoraj odbyła się centralna im
preza święta WF i PW w W arsza
wie — pokazy sportowe na stadionie 
Wojska Polskiego. Wypadły one im
ponująco.

Zobaczyliśmy 4000 młodzieży szkół 
średnich J powszechnych w barwnych 
tańcach regionalnych i popisach gi
mnastycznych. Wypełniony po brze
gi publicznością stadion raz poraź 
rozbrzmiewał oklaskami i okrzykami 
zachwytu.

Dziewczęta żeńskich szkół przebra
ne w stroje krakowskie łowickie, ślą
skie i inne. fańczac na zielonej, mura
wie boiska, pozostawiły niezatarte 
wrażenie piękna, rytmiki l.. poezji.

Na zakończenie drużyna warszaw
skich harcerzy w sposób zaiste czaro
dziejski. wybudowała całkowity obóz 
w ciągu niespełna 3-ch minut.

*
Otwarcie święta na Stad. W. P. by

ło bardzo uroczyste. Przemawiali wi
ceprezydent Graba-Łącki i kurator 
okręgu warszawskiego Ambroziewicz. 
Przed defiladą wciągnięto na maszt 
flagę narodową i odegrano hymn.

W  p iłc e  r a ź n e j  fc s zc ze  c ią g le
jesteśm y słabi

W ęgrzy w y g ry w a ją  17:1* w  W arszaw ie
WARSZAWA, 3.6. — W ęgry — Pol

ska 17:12 (10:5). Bramki zdobyli dla 
.Węgier: Koltai 10 Fodo, i Erdodry 
po 3 i Matyasi i Dla Polski: Kowal
ski 5, Lazar 3, Wodarczyk 2, Twardo 
i Stelmach po 1.

W ęgry: Merai, Benda, Urban, Ke- 
docs, Rukosi, Galgoczy, Cziraki, Er- 
dódry, Koltai, Fodor, Matyasi.

Polska: Żywczok (Kopeć), Pluciński. 
Res.ch, Wicher. Twardo, Kurowski, 
Stein,ach, Lazar, Wodarczyk, Kowal
ski, Kotowski.

Trudności z ustaleniem składu u pil 
karzy ręcznych stają się już u nas na
gminne. Tak było i tym razem. Po wy 
znaczeniu reprezentacji okazało się, że 
niestowarzyszeni Dierych i Konieczko 
byli członkami niemieckich klubów, 
wykluczonych ze związku (można by 
ło o tym wcześn.ej wiedzieć). Oczy
wiście zastąpiono ich innymi gracza- 
m

W  ostatniej chwili nadszedł tele
gram od poznańskiego KPW, dono
szący, ,'ie nie będą mogli przybyć na 
mecz: pomocni* — Łój i rezerwowy 
bramkarz — Tomiak. Skład został 
więc jeszcze raz uzupełniony.

Węgrzy wygrali zupełnie zasłużenie, 
dominując przede wszystkim tech
nicznie no i zgraniem.

U Polaków rzucał sie w oczy kom 
pletny brak z:,,ania. Najlepszym był 
Kowalski z Warszawskiego AZS-u, 
niebezpieczny przebojowiec. trudny 
do upilnowania. Śląska prawa strona 
ataku nie wykraczała poza przecięt
ność, grała za wolno, a przy tym po
dania nie były dokładne. Mamy im 
przede wszystkim do zarzucenia, że 
nie starali się uwolrić od pomocy Wę 
grów i nie wychodzili na dogodne po
zy ’je.

Lewo skrzydłowy, Kotowski, był 
bardzo mało zatrudniany i wypadł naj 
słabiej z ataku

W pomocy najlepszy był Twardo, 
wytrzymały, dobrze wspierałaby a- 
tak; (strzelił jedną bramkę). W defen
sywie wypadł on też naogól dobrze,

chociaż popełnił i parę przykrych 
błędów, jednak winny byl tutaj prze
de wszystkim brak zgrania z obroną.

Boczni pomocnicy wypadli po przer 
wie bardzo dobrze. Pilnowali skutecz
nie skrzydłowych, nie dopuszczając 
ich zupełnie do strzału. Kurowski grał 
zresztą dobrze cały czas. natomiast 
Wicher był w pierwszej połowie naj
słabszym graczem na placu i z Jego 
winy padło wiele bramek.

Obrońcy słabi, lie rozumieli się z 
pomocą i nie „szii“ na napastników 
węgierskich. Bramkarz Żywczok miał 
przed przerwa cieżkie zadanie, bronił 
bowiem pod słońce, to też trudno gu 
byto winić, ze puścił 10 bramek. Po 
przerwie speszył się poprzednim nie
powodzeniem i bronił coraz mniej 
pewnie, słusznie więc ustąpił miejsca 
Kopciowi (AZS Warszawa).

W pierwszej połowie Polacy grają 
pod wiatr i pod słońce, co im bardzo 
utrudnia zadanie. Nfespodziewanie

DAR P. MIN. BECKA

zdobywamy pierwszą bramkę — strzał 
Wodarczyka, wybija Merai w pole, 
piłkę przytomnie chwyta Kowalski 1 
strzela do pustej bramki.

Węgrzy jednak zdobywają wkrót- 
ce przewagę, wykorzystując nieporo
zumienia w naszej defensywie i pro
wadzą do przerwy 10:5.

Druga potowa przynosi już grę bar
dziej wyrównana. Jednak naszym ata 
kom brak jest wykończenia, są prze
prowadzane za wolno, natomiast każ
dy atak Węgrów iest bardzo groźny. 
Ta połowa kończy się wynikiem re
misowym 7:7.

Sędziemu p. Schuschniggowi (Ru
munia) mamy do zarzucenia zbyt czę
ste przerywanie gry w momentach, 
gdy drużyna , pokrzywdzona faulem 
przeciwnika, była w dalszym ciągu 
przy piłce.

Publiczności zebrało sie na boisku 
Polonii ok. 2 tys. (większość wojska). 
Szkoda, że w tym czasie młodzież 
szkolna była zajęta na święcie WF i 
nie miała możności zobaczyć tego in
teresującego meczu. (jj).

Nowa ósem ka niesiona p rzez  w io ś
la rz y  AZS-u po raz  p ie rw szy  na 

w ode.
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Wielkie zawody w Warszawie
muszę zastępie odwołany ma lekkoatletyczny

Nie oędziemy gościć
lekkoanetów Rzeszy

P.A.T. d o n o s i :  P o ls k i  z w ią 
z e k  l e k k o a t l e t y c z n y  w y s ł a ł  w  
p ią t e k  w i e c z o r e m  p is m o  do  
n i e m i e c k i e g o  z w ią z k u  l e k k o 
a t l e t y c z n e g o  z z a w ia d o m i e 
n ie m ,  ż* n a  s k u t e k  n i e o c z e 
k iw a n y c h  p r z e s z k ó d  t e c h n i c z  
n y c h ,  m .ą d z y p a ń s t w o w y  m e c z  
l e k k o a t l e t y c z n y  P o l s k a  —  
N ie m c y ,  k tó r y  m i a ł  s l ą  o d b y ć  
w  W a r s z a w ie  w  dn. 17 I 18  
b, m .  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  d o j ś ć  
d o  sk u t k u .

P o ls k i  z w ią z e k  p r o p o n u je  
p r z e ło ż e n ie  p o w y ż s z y c h  z a w o  
d ó w  n a  r o k  p r zy sz ły .

Nic mogło sic stać inaczej. Odwoła
nie meczu, z xą samą motywacja jaką 
zastosowali Niemcy, jest wynikiem na
stawienia Rzeszy do kontaktu sporto
wego z Polską. Jest jednak w stosunku 
do dawnej taktyki ogromna różnica. 
Dawniej czekaliśmy cierpliwie, przy
gotowywaliśmy, choc bądźmy szczerzy 
nie wierzyliśmy’ zęby poza obowiąz-

Kadeci
w a lszą  w  R aw iczu

Dnia 29 m a ja  przybyła  do Rawicza re p re 
zen tac ja  Korpusu K adetów  Nr 1 ze Lwowa, 
w  celu rozeg ran ia  zaw odów  Bportowych z 
Korpusem Kadetów' Nr 2 w  Rawiczu.

Na prog ram  zaw odów  złożyły s ię :
1 )  le k k o a tle ty k a , 2 )  g ry  sp o r to w e , 3)

•zerm ierka, 4 ) strzelan ie , 5 ) boks.
W szerm ierce zw yciężył Lwów 10:6 . Indy

w idualnie 1) kad. Dudziński (L w ów ).
W  strzelan iu  zdecydow ane zw ycięstw o od

nosi Rawicz uzyskując na 900 możliwych 816 
punktów  przed Lwowem 743 punktów . Indy
w idualnie 1 ) kad . Szukiewicz (Raw icz) 275 
pk t.

Spotkanie bokserskie zakończyło się w yni
kiem  rem isow ym  8:8.

Koszykówkę w ygrał Rawicz 29:28  (16 :15 ). 
Na w yróżnienie z K.K. 1 zasługuje  Kukiełka 
I B ratkow ski z  K.K. 2 LewalskJ, Skonieczny 
1 Nowak.

S iatków ka rów nież d a ła  zw ycięstw o Rawi
czow i 13:2, 15:6 . Najlepsi g racze: Zalewski 
i Kenig (Lw ów) oraz  Lewalski i Olech (R a
w icz).

Szczyniorniak przyniósł wynik rem isowy 
6 :6 , chociaż Lwowianie byli lepsi technicznie.

Lekką atletykę w ygrał Rawicz 55:40 , przy 
czym osiągnięto  u a st. lepsze w yniki: Sztafe
ta  4:100 — Rawicz (47 ,4 ). Skok w dal Z a
lewski — Lwów (6 7 8 ). T ró jskok  Szyto — 
Rawicz (12 ,51 ),

W punktacji ogólnej zwyciężył Rawicz 7 :3 . 
Sędzią głównym był kp t. Pawlik.

Po zaw odach odbyło się rozdanie  nagród 
p rzez  płk. Kowalskiego, Nagrodę przechod
nią Szefa W ojskow ego Insty tu tu  Naukowo -

kowym meczem o puchar Davisa, któ
ry był dla Niemców tylko etapem do 
dalszych walk, do dalszych zarobków, 
a więc interesem, doszło do jakichkol
wiek kontaktów.

Ale miarka cierpliwości s!ę przeora
ła. Postanowiliśmy nie czekać już na 
kaprysy Niemców'' aż zechce się im 
wreszcie zawiadomić, że lekkoatleci 
służą w wojsku lub w Arbeusdienscio** 

..Wystąpiliśmy z inicjatywą1*. Zawiado 
miiiśmy Niemców po prostu, że nie są 
„pożądanymi gośćmi**

List ten niewątpliwie ucina ostate
cznie kontakt sportowy Rzeszy z Pol
ską, do czasu aż przekonamy się, że 
mamy do czynienia z partnerem lo
jalnym, który wie co to jest „fair play“.

Na nasz domowy użytek sprawa 
się jednak na tern nie kończy. Dla 
lekkoatletów zwalnia się bowiem cen
ny termin 17 i 18 czerwca. W tym 
dniu miał być kulminacyjny moment 
naszego sezonu, jakim był zawsze 
mecz z Niemcami. Na ten termin cy
zelowali formę nasi zawodnicy.

Jest jeszcze czas — cale dwa ty; 
godnie. Zamiast meczu z Niemcami 
można jeszcze zorganizuwać zawody, 
które zastąpią mecz z Niemcami, po
każą naszym zachodnim s (Siadom, że 
nie będziemy „nosili żatoby** po za
wieszeniu z mmi kontaktów sporto
wych, że damy sobie doskonale radę.

Najlepiej byłoby zwrócić się do na
szych przyjaciół Francuzów, Angli
ków państw północnych o przysłanie 
paru czołowych zawodników na wiel
kie zawody międzynaiodowe. Nasze

placówKi dyplomatyczne niewątpliwie 
pomogłyby nam wydatnie, rozumiejąc 
że zawody takie byłyby swego ro
dzaju demonstracją.

Byłaby to najlepsza odpowiedź Niem 
com. Dobrą repLką będą jednak też 
wielkie zawcay krajowe z udziałem 
czołowych lekkoatletów. Tym razem 
nie zabrakłoby na starcie nikogo. Prze 
ciwnie, punktem honoru każdego za
wodnika byłoby przyjecnać do War- 
sza wy.

Film z 90 minut walki

Zanim -'ednak PZLA zrealizuje jedną 
z ewentualności gościć będziemy już 
za tydzień w Warszawie Litwę na 
pierwszym meczu lekko atletycznym.

Cóż powiedzieć o tym spotkaniu? 
Wygramy go napewno nawet jeśli i 
wystawimy drugą reprezentację. Ale 
tu nie chodzi o wynik nie chodzi na
wet o przebieg zawodów.

Chodzi o to, źe sfabi jeszcze spor
towo Litwini, gdy ustały niesnaski 
polityczne, zwracają się do nas z uf
nością p o  naukę Sportowcy polscy 
mogą odegrać w Kownie rolę amba
sadorów, mogą zaszczepić kulturę 
sportową, dopomóc Litwinom do po
stępu. Na meczu w Warszawie Litwi
ni mogą i powinni się przekonać o dó
br idziejstwach kontaktu z Polską.

W tej atmosferze przyiacielstwa i 
życzliwości winien się odbyć mecz 
warszawski. Do tego są potrzebne 
pełne trybuny. Z czasem będą się za
pełniały, bo wynik meczu będzie nie 
pewny. Wówczas będziemy mogli so
bie powiedzieć: „To nasza szkoła, na
si wychowankowie tego się od nas 
nauczyli!

SMady na Litwę
Składy naszych drużyn na mecz lek

koatletyczny Polska — Litwa, który 
odbędzie się na Stadionie W P w dn. 
10 — 11 bm. zostaiy już ustalone i 
przedstawiają się następująco: 

KONKURENCJE mESKIE 
100 m — Trojanowski, Tęsiorow- 

ski (rez. Mozelewski),
200 m — Gąssowski, Trojanowski 

(rez. Mozelewski).
400 m — Zabierzowski, Gąssowski 

(rez. Metelski).
1500 m — Soldan, Staniszewski (rez. 

Winecki).
5 km — Herman, Noji (rez. Mary- 

nowski),
110 m plotki — Joczys, Sulikowski 

(rez. Gieruttoj.
400 ffl plotki — Zabierzowski, Jur-

o św ia  »'i>go w- szerm ierce zdobył k .k i , w I kowski (rez. Pruszkowski),
grach K.K. 2, w lekkiej atletyce po ra z  trz e 
ci ! na  w łasność K.K 2. Poniew aż w boksie 
■wynik był n ierozstrzygnięty , nagroda  pozo- 

n ierozegrana do  następnego roku.

4 X 400 m — Gąssowski, Zabie
row sk i,  Metelski, Staniszewski (rez. 
-Mozolewski, Śliwak),

Notatnik kolarza
P o l s k a  -  W ę g r y

Zarząd  Polsk iego Związiku K olarskiego 
znajduje  się w chwili obecnej tw trakcie  mon 
tow ania  o rganizacji m iędzypaństw ow ego m e
czu z W ęgram i. Mecz ten przew idziany je st 
w dniu 29 bm. w  Krakowie. W sobotę n a d 
szedł do  P.Z.Koł. list od W ęgrów , k tórzy  
w y raża ją  sw oje zadow olenie, że mecz do
chodzi do skutku  1 c ieszą się z  w ypraw y do 
K rakow a.

W ęgrzy nie nadesłali jeszcze sk ładu sw o
je j drużyny reprezen tacy jnej, spodziew ać się 
jednak  należy, że w ystąp ią  w tym sam ym  
składzie, w  jakim  pokonali przed tygodniem  
Bułgarię w  Sofii 17:12 . W m eczu tym s ta r to 
w ali w reprezen tac ji W ęgier: P e h a ss y , Na
gy, M orvay i Boday.

Najlepszym  zawodnikiem  z tej czw órki je st 
N agy, k tó ry  w ygrał sw ój pojedynek n a  1000 
m tr. z W ełinowem w  czasie 13,2 (osta tn ich  
200 m ). Pe!vassy w ygrał z Gereffem w  14.2, 
a  dw aj następni p rzeg ra li; Boday z Dobre- 
czem (14 .8) i M orvay z Konstantynowem w 
15.4. Ten ostatn i wynik nie je s t jednak mia 
roda jny , bowiem M orvay miał w ypadek. Fi
nał w ygrał N agy w czasie  13 sek. przed Do- 
breczem , K onstantinovem  i Pelvassym .

S k ła d  d ru żyn y
Skład drużyny polskiej je st już ustalony. 

W yznaczono n astępu jącą  p iątkę (w  tym je d 
nego rez erw o w eg o ); Kupczak, Ignaczak, Na
p iera ła , W andor 1 M ichalak.

Z e  w zględu na to, iż term in m eczu z W ę
gram i koliduje z wyścigiem do M orza, czte 
re j nasi szosow cy będą musieli z  tego wy
ścigu  szosow ego zrezygnow ać, aby stanąć 
na  atarcie  w Krakowie.

6 e t a p ó w  „ m o r s k i c h *4
W yścig do  M orza m a już sprecyzow aną 

tra s ę . P rzedstaw ia  6ię ona następu jąco :
26 czerw ca — I etap — W arszaw ą  — 

B rodnica (186 km ).
27 czerw ca — II e tap  — Brodnica — Sta 

rogand (128 km ).
28 czerw ca —  III etap  — S tarogard  — 

G dynia (119 km ).
29 czerw ca odpoczynek w  Gdyni 1 udział 

w św ięcie M orza.
30  czerw ca — IV etap  — Gdynia — .B y d 

goszcz (223 km ).
1 lipca —  V e tap  —  Bydgoszcz —  Kutno 

(164 km ).
2  lipca — VI etap  — Kutno — W arsza 

w a  (125 k m ).
D o o k o ła  P o lsk i

W yścig dookoła Polski ma rów nież opraco  
w any regulam in, k tó ry  zosta ł już p rzekszta ł
cony na język francuski 1 w  najbliższych 
dniach  zostan ie  w ysłany w raz z  zap rosze
niem do kilku zw iązków  zagranicznych. Wo 
bee przełożenia na rok  przyszły igrzysk Po
laków  z  zagranicy , s ta r t  kolarzy em igracyj 
nych nie dojdzie do skutku.

K r a k ó w  c o ś  p r z e s k r o b a ł
O kręgow e m istrzostw a kolarsk ie  w  Krako

wie będą na jpraw dopodobniej przez zarząd 
P.Z.K ol. uniew ażnione. O rganizatorzy  dopu 
śclll 6ię szeregu n iedopatrzeń  i niedociągnęć, 
k tó re  podw ażyły form alność tej im prezy. M. 
in. u  6tarcie s tanęli zaw odnicy nielićencjo-

Na przyjęciach musi
być

Chleb Szwedzki

C - u L c /js s r -sifoorw
u M jujS  j  , , . .  i

'ro jX iik a J m A £ ;:

P O * ;wo

now ani, co nie je s t dozwolonym , a  co n a j
dziw niejsze, sędzia  głów ny nie m iał w  ogó
le p raw a  sp raw ow an ia  sw ej funkcji.

P u sz  —  s ę d z ią
A rtur Pusz p ięciokrotny m istrz Polski na 

torze  postanow ił o s ta te c z n e  w ycofać s ię  z 
czynnego życia zaw odniczego J poświęcić się 
p racy  o rgan izacy jnej. W najbliższym  okre
sie zobaczym y Puszą w  roli sędziego k o la r
skiego.

Do Ł o w ic z a

Skok w dal — K. Hofman, Sulikow
ski (rez. Luckhaus).

Skok w wyż — Siemiątkowski, Kali
nowski (rez. Gierutto).

Tyczka — Morońćzyk, Kluk (rez. 
Gierutto).

Trójskok — K. Hofman, Luckhaus 
(rez. Sulikowski)

Kula — Gierutto, Lomocki (rez; Fie- 
aoruk).

Dysk — Gierutto, Fieaoruk (rez. Le
wandowski),

Oszczep — Gierutto, Gburczyk (rez. 
Luckhaus).

KONKURENCJE KOBIECE
100 m — Książkiewiczówka, Gawroń 

ska (rez. Kałużyna),
200 in — Staruszkiewiczówna. Kału- 

żowa (rez. Katużyna),
4 X 100 m Gawrońska, Książkiewi- 

czówna, Staruszkiewiczówna, Kalużo- 
w a

POLS.tA
K r.yk

(B rygada) 
ozczepan k T w ćrz  

G óra Nyc Dytko
(Ci ,P<,I.) (Dą„)

Pochopi.i P iontek  Cebula W lllmowsm Kulawik 
(A .K .S.) (A jK.S.) (ś lą sK ) (Ruch) (Śląsk)

Sęozia: ECIóf Sztokholm 
R ochat T rello  Awiado P. Aebi Bickel 

(L ausa in e),S erv )(L ugano)(G rerr.iicn )(O ra*s!i) 
B ichsei Yai 11 . U Springer
(L aus) (G rasshoppers)

N /flc le r  Lehni.,.
(Chaux de Fonds) (G rassh)

B al.au lo  
(G renchen)

SZWAJCARIĄ

źe DOisko po niedawnym ceszcau jes. rosząc z b. malej odległości. Abegglen 
jeszcze mokre. ' j strzela ostro obok słupka i wkrótce

Piłkę mają Szwajcarzy i przeprowa mowu Krzyk łapie strzał Amado.
dzają szereg ataków, przeważnie lewą ] 
stroną. W 3 min. oddaje Amado pierw-

Bramkarz polski nta pełne ręce ro
boty; w 25 min. Amado z bliska moc-

szy strzał na bramkę polską, iednak no strzela, pitka odpija się szczęśliwi
niecelnie.

Szwajcarzy atakują dalej, Abegglen
od kolan Krzyka.

Jeden z ataków gości przerj wa Dyt-
adnie y y s u w a  na sk r z y d ło  p iłk ę  BicK e i ko. a le  w yb ija  K iksem , p iłk ę jednak

WARSZaWA. 4.6.—Polska—Szwal 
caria 1:1 (1:0). Bramki zdobyli Pion
tek i Amado.

Na parę minut przea godz. 18-tą pu
bliczność wi.a brawami wb.egającą je
denastkę Helwecji. ubraną w czerwo
ne koszulki j białe spodenki

Po odegrania hymnu szwajcarskiego 
na boisku ukazują się biało ubrani Po
lacy. „Jeszcze Polska nic zginęła" śpię 
wają w ;dzowie niezbyt zgodnie z orkie 
strą. która spóźnia rytm mazurka.

Następuje powitanie kapitanów dru
żyn, Abegglen a ze Szczepaniakiem i 
po 'osowaniu, punktualnie o 18-tej gwi
zdek sędziego Eklófa (Szwecja), daje 
sygnał do gry.

Zaczynają Polacy, ale odrazu Pion
tek ślizga się i pada, pizypommaiąc,

Z aaen kupon
k on ku rsow y  

n ie  p od ał śc iś le  
w y n ik ó w

Polska -  Szwajcaria 1 : 1  
Włochy -  Jugosławia 2 : 1  

Puchar Narodów -  Rumunia

Przyznaniu nagród 
w numerze następnym

luwi. ten znowu przenosi. Parę razy 
skutecznie wkracza Twórz.

Wilimowski przechodzi teraz z pił
ką na środek i podaje wysuniętemu Ce- 
feiiii, który strzela z bliska, lecz obok 
bramki.

KONTU7JA TWÓRZ i
Znowu przy piłce s«. Szwajcarzy; do 

groźnego po lania Abegglena pędzą 
Amado i Twórz. Następnie zderze
nie, ale Szwajcar zdążyt strzelić jesz
cze, Krzyk jednak efektownie brom. 
Zderzenie m; skutki fatalne. Nasz o- 
brońca odnosi ppwazną kontuzję i zo- 
sta.e odwieziony do szpitala.

Jest to 8-ma minuta. Gdiąd gramy 
tylko w dziesiątkę. Na ooronę cofa się 
Nyc, a pozycję środkowego napastnika 
zatmuje Piontek

Goście przeważają .oraz wyraźniej; 
wid_ć, że d iszą ataku iest łysawy 
Trcdio Abegglen, sprytnie rozdający 
piłki współpartnerom.

W 13 .ej min. Wilimowski przed ri- 
blował Vernati‘ego oodał do Piontka, 
ten do Pochapma, który przeniósł pił-

iapic Góra, podciąga do ataku i p , ła
je Piontkowi. Ten k o n iD in u je  z Wili
mowskim i w końcu strzela niezbyt 
s.inie, lecz lalszem w róg bramki.

POLSKA PROWADZI
Bailabio chce rO D insonow ać , ale nie

spodziewanie upau„ w miejscu I wije 
się w boleściach. Pitka trzepcie się 
w siatce.

Prowadzimy 1:0 w 29-tej mm. Dn 
bramkarza podbiegają sanitariusze i 
wynoszą go z boiska.

Polacy podnieceni sukcesem ruszają 
do ataku i przeważają przez jakieś 10 
min. Wilimowski jest jednak pilnowa
ny i parę razy zostaje ,.zamknięty“ 
przez obronę gości.

Dwa strzały Piontka idą w niebio
sa, or^y czym jeden z b. dogodnej sy
tuacji

Pod koniec pierwszej połowy, do glo 
su dochodzą znowu Szwajcarzy; Góra 
dwukrotnie wyjaśnia ciężką syfuac:ę, 
dobrze wkracza w akcje także i Ce
bula.

W 42 min Dytko, tnając na karku
kę na drugie skrzydło, iednak Kulawik Bickela p^ca-e Krzykowi ir bramie:'
przestrzelił.

Krzyk łapie daleki, ale mocny strzał 
Aeby i wkrótce znowu z podania Abeg
glena Amado bije obok bramki.

CEBULA W OBRONIE
W  drużynie naszej na poJec&nie p, 

Kałuży następu ii nowe przegrupowa
nie, Nyc i Piontek wracają na swoje 
pozycje, a na lewego obrońcę idzie 
Cebula.

Zmiana ta daie iobre rezultaty Wili
mowski z Piontkiem przeprowadzają 
szereg o. ładnych kombinacji, ale obro
na Szwajcarów skuteczm e interweniu
je.

W  17 ej min. ostry strzał Wilimow- 
skingo idz.e tu i nad poprzeczką. Za 
chwile tak'm samym strzałem rewan
żu,.: się Amado.

Znowu przeważają Szwajcarzy. A- 
mado marnuje pewną sytuację, prze-

Na boiskach polskich
RUCH PRZEGRAŁ 

KATOWICE, 4 .6 . — Z o k a rjl św ięta  cho

piłkarski ligowej drużyny Ruchu % zespołem  
pułku chorzow skiego WKS Bytom lak, w k tó 
rym  g ra ją  czołowi zaw odnicy śląscy  jak  Wo 
s ta l, W odarz, W iechoczek, Piec i inni.

Ruch w ystąpił bez W odarza I W lHmowskle- 
go I iprzegrał w  stosunku 2 :4  (1 :2 ) . Bram ki 
d la B ytom iaka zdobyli: W oatal (3 ) , W odarz 
(1 ) . Dla Ruchu P eterek  f Skóra (po jedne j).

LUBLIN — POLONIA 4:2 
LUBLIN, 4.6, — T el. w!. — Dzis aJ n a  boL 

| sk u O środka W F w  Lublinie odbył się  mecz 
I piłkar ski pom iędzy rep rezen tac ją  Zaolzia

.•1
je d .it j .  D la noaoflanyćh -S iu lzyngfr 1 Freu 
m an. T rz ic la  oram ka aam obó, .a  i  głów. I

raowsklego pułku j ichDty o ibyl « '( m cci | obrońcy Crarnych. Sędzloi..., jłabo S ip iń sk i 
„ .u .. *--- z  War...:nwy. Publiczność 2 .000  <*iób

Skok W dal — Slomczewska, \ven- I rep rezen tac ją  L'obHna. . S 'ąsk  zaolzlauski rc

W pizedmeczu juniorów Hapoel pononal 
Cairnych 1:0 .

W :ur<.: si^ slódem kowym  z okazji św ięta 
PW  1 WF Szkolny Klob pokonał B ioń w sto 
sunku 2 1,

clówr.a (rez. StaruszKievdczówna).
Dyst. — Cejzikowa, Skrzypnikówna 

(rez. Flakowiezówna).
Oszczep — Trytkawa, Flakowiczów 

na (rez. Cejzikowa).

T radycy jny  zjazd turystyczny do  Łowicza 
na św ięto B ożego Ciała w dniu 8 czerw ca
organ izu je  Łódzki O kręgowy Zw iązek Kolar 
sk l. D otąd zjazd ten organizow ał s ta le  okręg 
w arszaw ski.

K urs W.T.C.
Kurs jazdy  na  row erze  1 kuns jazdy  na 

row erze po m ieście organizuje  W .T.C , pod 
fachowym kierow nictw em  b. m istrza Poteki 
—  A rtura  Puszą. Inform acje otrzym ać m oż
na pod nr. n r. 909-12 i 612-77.

WANDOR MISTRZEM GÓRSKIM 
POLSKI

W  Wiśle odbyfy sie w niedziele za
wody kolarskie o górskie mistrzostwo 
Polski na dystansie 100 km. Trasa bie- 
gta z Wisły przez Gtębce na Kubalou- 
ke kolo zameczku do Malinki i Wisły 
przy czym zawodnicy musieli trasę 
tę przą^echać 5-krotnie. Startowało 29 
kolarzy, z których ukończyło wyścig 
tylko 14. Ponadto w wyścigu brała u- 
dział grupa niezależnych. Uzyskała 
ona :zas gorszy od zwycięzców.

Wyniki są następujące: 1) Wandor 
(Krakuw) 3:20:30 sek., 2) Koper (Ur
sus Warszawa) 3.20:58, 3) Motyka
(Kraków) 3:23:01. Grupa niezależnych 
uzyskała lasteoujace czasy: 1) Karjak 
Józef (W) 3:21:20, 2) Cieniewski (W) 
3:21:21, 3) Kaniak M. (W) 3:22:25

NOWACZYK MIS l OZEM POZNANI.
POZNAŃ, 4.6. -— T el. w ł. — Indyw idualne 

kolarskie m istrzostw a torow e P oznan ia  odby
ły  się na torźe  Storalla.

W biegu na 1000 m o m istrzostw o P o zn a 
nia d la  zaw odników  licencjonow anych s ta r to 
w ało 17 kolarzy . W finale zw yciężył N ow a
czyk (KPW ) przed Sarnow skim  (KPW ) ł Lan
gem (H CP), N ajlepszy czas o siągnął w pó ł
finale Lan^e: 15,4 na  o statn ie  200 m.

ZAWODY KOLARSKIE W BYDGOSZCZY
BYDGOSZCZ, 4 .6 . —  T eł. w ł. —  Z organ i

zow ane przez Bydgoskie K. P . W. zaw ody 
kolarskie przyniosły następu jące wyniki:

Bieg d la n iestow arzyszonych na 10 okrążeń 
toru : 1) Niedzielski (B ydgoszcz) 10:10, 2 ) Le 
w andowski (T o ruń ) 10:13 , 3 ) arzębow skl

Bieg d la klasy A na 50 ok rążeń : 1) Ko
ła tka  (KPW G dynia) 53:02 , 2) Rogalski (KPW  
Pom orzanin) 53 :04 , 3 ) Jam roga (G dynia)

Skład drużyny męskiej nie jest,, o- 
czywiście, najsilniejszy. Mecz z Litwi
nami, to znakomiła okazja do wypró
bowania naszych rezerw, ale ekspe
rymentu me można było zbyt daleko 
posunąć, ponieważ zawody ze zdecy
dowanie drugorzędnr obsadą mogłyby 
utracić cała atrakcyjność i Drzynieść 
wielki deficyt. Z drugiej znowu stro
ny musiano sięgnąć d o  wielu zawod
ników miejscowych, aby  nie obciążać 
zbytnio budżetu imprezy sprowadze
niem zawodników prowincjonalnych.

W  biegu 100 n  pojedynek między 
Trojanowskim II : Tęsiorowskim ma 
rozstrzygnąć, który spośród nich zaj
mie miejsce w reprezentacyjnej szta
fecie obok Danowskiego, Zasłony i Du 
neckiego. -

Szkoda wielka, że nie można było 
wy: iawL do rzutu oszczepem ucznia 
z Działdowa Kornalewskiego (60,17 
m'l, alt ten utalentowany miotacz nie 
należ\ do żadnego klubu, a poza tym 
nigdy jeszcze nie startował na poważ
niejszych zawodach. Pewna gradacja 
musi być przecież zachowana, bo w 
przeciwnym wypadku zawodnik może 
■'•ię do pierwszym wielkim niepowo
dzeniu zurełnie załamać.

Skład iest już zestawiony, ale... 
wcale jeszcze nie jest pewne, czy Li
twini zgodzą sie na propozycje P7LA 
rozegrania meczu międzypaństwowe
go zamiast spotkania Warszawa — 
Kowno. Odpowiedź oczekiwana iest w 
ciągu poniedziałku.

| prezentow any był przez m istrzow ską drużynę 
| tego  oJcręgu Polonię z  K arwiny. Zw yciężyła 

reprezen tacja  Lub’ina w stosunku  4:2 (2:0). 
Bramki strzelili dla Lublina: Kamiński (2). Si 
k o ra  i Kaiz. Dla Zaolzia jed n ą  z karnego  etrze 
lił M ajcher I jedną  M atusińsfci. Publiczności 
mimo pad ająceg o  bez przerw y deszczu około 
3.000.

FABLOK —  KRAKÓW 3:2  
KRAKÓW, 4.6. T el. w ł. W C hrzanow ie ro- 

Ograny zosta ł w  dniu w czorajszym  wecz pił
karski pom iędzy kom binacją Fablok 1 Chełmek 
a  rep rezen tac ją  K rakow a sk łada jącą  się  z g ra 
czy drużyn ligow ych. Podobnie jak  w  r. ubie- 

czył sięgłym zakończył się zw ycięstw em  drużyny p ro 
w incjonalnej. Do p rzerw y  g ra  była rów norzęd
na, po zm ianie pól s ta ła  pod m akiem  p rze 
w agi m iejscow ych. Bram ki d la  zwycięzców 
zdobyli Czajor, Osiecki I Cyganik. Dla K ra
kow a obie eK orbas, w  tym  jedną z  rzu tu  kar- 
nego.

Mośclce — G arbarn ia  1 B 3 :2  ^(2 :1 ). Za
w ody o puchar KOZPN. Bram ki strzelili: Op
rych 2 i Osesik d la  pokonanych Rakoczy I 
Skrzyński.

LIGA LWOWSKA.
LWÓW, 4.6. Tel. w ł. Dzisiejsze mecze o 

m istrzostw o ligi okręgow ej przyniosły  n a s tę 
pujące wyniki: H asm onea — Junak 4 :2  (0 :2 ) , 
Lechia — Czarni 1 :0  (0 :0 ) , Pogoń IB — RKS 
3:0  (0 :0 . U kraina —  Retsovla 6 :0  (1 :0 ) . W 
Przem yślu Polonia  — Pogoń S tryjska 4 :1  (1 :0 ) 
w Sam borze Korona — WKS 3 :0  (0 :0 ) .

Junak mimo porażk i da le j utrzym uje 6lę na 
pierw szym  m iejscu w tabeli i jego m istrzo 
s tw o  je s t przesądzone.

STANISŁAWÓW, 4.6. Tel. w l. W m istrzo 
stw ach stanisław ow skich A kla«v uzvskpt'F» 
w niedzielę w yniki: G órka —  Pokucie 2 :2
(0 :1 ) , B ystrzyca  — R a i Dwa T rzy  4:2  (2 :0 ) 

KPW POmUKZANlN POLON1L
BYDGOSZCZ, 4 .6 . —  Tel. wł. —  W roze

granym  na S tadionie M iejskim w Bydgoszczy 
meczu piłkarskim  KPW Pom orzanin  pokonał 
m iejscow ą Polonię 2:1  (1 :0 ) . Bram ki zdobyli 
d la  zw ycięzców  Kowalski z karnego  I Szym- 
kowski z p rzebo ju , a  d la pokonanycff saifto- 
bójcza. Sędziow ał p. Borow ik z  G rudziądza 
b. dobrze.

CZARNI —  GWIAZDA 6 :3  
RADOM, 4 .6 . T e l. w ł. M łędzygrupow e zaw o

dy piłkarskie  o w ejście do  ligi okręgow ej p o 
między m istrzem  podokręgu radom skiego C zar
nymi a m istrzem  robotniczego podokręgu a u 
tonom icznego G w iazdą przyniosły  zasłużone 
zw ycięstw o gospodarzom  w stosunku 6 :3  (3 :1 ) 
Bramki d la  C zarnych zdobyli: Klimkowski 1 
Barw lckl po dw ie. Nowak I Jakow lenko po

N A

LODY
DO

ZIEMIAŃSKIEJ

który cnwj ta piłkę z trucem robinso- 
' ując. Byiismy o włos od samobójczej
bramki

Po przerwie goście przeważają *w 
dalszym ciągu Amaao znowu pudłnie 
sprzed bramki. Wspaniale gra Cebu 
ia, ratując w ciężkich momentach i po 
pisując się zupełnie dobrymi wykopa
mi.

Środkowy pomocnik \e m a t i .  strzela 
z daleka b ostro w górną poprzeczk- 
i za chwilę demonstruje efektowne ,nv- 
ż j c e “ tyłem.

Poiacy atakują bardzo rzadko. W  7 
m, Piontek traci murowa szansę strze
lając z bliska ponad bramką.

UE2KIŁ MOMENTY
Goście znajdują sie ciągle na naszym 

polu bramkowym. W pewnej chwili 
Krzyk wybiega i z tłoku wybija szczę
śliwi e pitkę Cebula.

Rochart Wspaniale centruje przed 
naszą bramką jest Amado i Aeby, ale 
żaden nie dosięga piłki, która idzie na 
aut

Za chwilę Rochart bue róg piłkę od- ■ 
btja w poie Nvc, ale Abegglen posyła 
ją pod bramkę, gdzie robi się straszny 
tłok i dopiero piastk. Krzyka oczysz
cza sytuację. *

Ostry strzał Bickela broni Krzyk ro- 
bmsonaaą, piłk; idzie jednak w pole 
pod nogi Abegglenowi, i znowu w o- 
statmm momencie wybija mu ją Ce- 
o u ia .

Przewaga gości trwa dalej. Pod na
szą bramką tworzy się ciągle „kotto-
w»n'na“, Cebuia wykazuje je d n a k  m ę > j

Molocyklizm

Szermiercze mistrzostwa Polski
Skromnie odhyły sie mistrzostwa 

Polski w florecie I szpadz.e. Dość po
nura sala gimnastyczna szkoły wydzia 
łuwej w Katowic,ach i 10(!) widzów — 
to cale r my walk o najwyższe tytu
ły szermiercze. W  tych brzydkich ra
mach znajdujemy jednakowoż bardzo 
piękny i miły obraz wzorowej atmosfe
ry sportowej, wysokiego poziomu walk 
i sprawnej organizacji. We florecie

53:08. Kiaęa B -  1) typut- ^  K * ^
bowski (k p w )  20:12 , 2 ) św istak  (G dynia) i znow jest w formie. Jedna prze- 

w biegu pań na 5 okrążeń zwyciężyła grana walka z Kandziorą b y k  na praw-
Brenklewlczów na (KPW  G dynia) 5 :45  przed 
Żakow iczówną (B ydgoszcz) 5 :50  i S trzelecką 

Bieg austra lijsk i w k lasie B w ygrał M rów 
czyński (B ydg.) 6 :56 ,4  przed  Lewandowskim 

Wyścig param i na 20 okrążeń w ygrali R o
galski i Lewandowski (T o ru ń ) 18 :47 ,2 , 2) 
M rówczyński 1 B laszak (B ydg .) 18:56 . P a ra  
Jum roga Heland (G dynia) zo sta ła  zdyskw ali
fikow ana.

WIŚCIG KOLARSKI W W ILNIE 
W1ILNO. 4.6. —  tei. w ł. —  W zorganizo

w anym  przez WiKS śm igły 50 kilom etrow ym  
wyścigu kolarskim  n a  trasie  W i1no  — Nlc- 
m enczyn — W ilno, 6 ta rtow ało  24 zaw odni
ków.

Po zacię te j walce zwycięży? Sfcuratowłcz 
(P PW ) 1:27,3 godz. przed Szakszto (Zw. 
S trzel.) 1:27 4 1 Pacyną (WIŁ TOM ).

WIFDEN — BUDAPESZT 
W KOLARSTWIE 

WIEDFft 4.6. — Tel. wł. — Nasz 
przeciwn k Węgry rozegrał mecz ko
larski z Wiedniem, przegrywając w 
stosunku 27:34. Austriacy mieli lep
szych sprinterów

de przypadkowa.
Os Mnie poziom bardzo wyrównany. 

Walki bardzo zacięte, byty przeważ
nie rozstrzygane różnicą jednego 
pchnięcia. Doskonale spisał się młody 
zawodnik AZS krakowskiego Jarosz, 
który prowadząc Drawie caiy czas. za- 
ł°mał się nerwowo po porażce z Sobi- 
kiem. Występ dwu debiutantów w kl.

A. Kamionki (K PW, i Gorczaka (So
kół Macierz — Lwów) wypadł bardzo 
udatnie.

Wyniki: 1) Sobik Policyjny K.S. — 
Katowice 7 zw. 1 por. 2) Kandziora 
AZS — Kraków 6 zw. 2 por. 26 tra
fień. 3) Kamada Policyjny 6 zw. 2 por. 
29 trafień. 4) Jarosz AZS — Kraków 
5 zw. 3 por. 5) Mleczak Policyjny 
4 zw 4 por. 6) Kamionka KPW — Kat. 
3 zw. 5 por. 31 trafień. 7) Karwicki 
Policyjny 3 zw 5 por. 35 trafień. 
8) Gnrczak Sokół— Macierz — Lwów 
2 zw. 6 por. 9l Prażmowski Elektrow
n ia— Łódź 0 zw. 8 por.

BANAS MISTRZEM SZPADY
KATOWICE, 4.6. — W  zawodach 

szermierczych w szpadzie o mistrzo
stw. Polski zwyciężył Banas (ŁKS

CHORZÓW. 4.6. — Tel, wł. — W y
ścigi motocyk'owe na torze żużliwym
1 zw. dirt track zgromadziły' 30 ty
sięcy cidzów. Wyścig odbywał się w 
przedbiegach w cztrech okrążeniach, 
a w finale w 5-ciu ok-ążeniach.

Kategoria 100 ccm: 1) Jankowski. 
2,03.5, 2) Dąbrowski 2:36,8, 3) Gayer 
2:37 8. Kategorls 250 ccm: 1) Jankow
ski 2:28.9, 2 Niedojadio 2:33,7, 3) Tu
rek 2:35. Kategoria 350 cc n r  l) Ga
yer I 2:21,1, 2) Wisznicki 2:26.2, 3) 
Jung 2:39, 8, 4) Grzesiczek.

Kategoria ponad 35 ccm: 1) Dąb
rowski 7:11,2, 2) Gayer I 2:14. 3) Hen 
r.yk 2:30,9.

Kategoria 500 ccm: specjalne maszy 
n"  dirt trackowe: 1) Hansen tDanir’ 
1:56,4, szybkość 83 kng, 2) Madsen 
(Dania) 2:01,4 3) Baron (Polska)
2 u 1.9, 4) Bathelt 2:05.

Wyścig kategorii 500 ccm o naj- 
■epszy czas odbył się na jednym okrą 
żeniu. Pierwsze miejsce . aiał Hansen 
(llar.ia) 21,8, 2) Madsen (Dama) 22,8, 
»  Bathelt 23,4.

Zgłoszeni do zawodów Niemcy nie 
startowali, gdyż Rumrich został za- 
trzy many na granicy, a Graf przybył 
do Chorzowa, lecz otrzymał zakaz 
startowania.

•TOCY1.IŚCI POMORZA 
BYDGOSZCZ, 4 .6 . — Tel, w ł. —  Motocy

klowy bieg, n 20 okrążeń na to<-ze w ygrjł \  
imczyk (Bydg.) p L.F.U, w czasie 5:37  

przed Ro;,euskini I Łepklem (Bvdg.)
W zorganizowanym przez MlęozykluDowy 

Komnet M otorowy biegu .Gońca M otocyklo
w ego", w  celu sprawdzę. ,a przygoto yanla 

wodników d< służby wojskowe! zawodnicy 
startowali w 2 kateg irlacl

W kategorii jeźdźców  cywilnych zwyciężył 
Sempołowic (Bydg.) przed Kwntkowskim  
(KPW) Bydgoszcz) 1 Mielczarsulm K M .).

W grupie wojsl owych pierwszy był Zu z 
ty Agi i zezy przed Startą I Nowikowsi-Jm. Star 

iowało 99 zawodników.
Bieg wynosił 3b km i ył podzielony na t  

źclnkl, na których każdy za rodnik n u sjg

bywałe szybką orientację, interweniu
jąc w b. krytycznych momentach.

W 25 mim. Góra odbiera piłkę Ro- 
chariuwi i poda ie „Wilimowi**, który 
przechodzi na prawe skrzydło „wysu- 

, wa“ Piontkowi, a ;am wraca na śro
dek i centię Piontka łap e na główkę, 
ostro strzelając, jednak Glu. bioni.

Obserwujemy nareszcie kilka centr 
Kulawika, które nie ma jednak kto 
orzeiąć ponieważ pomoc musi grać de- 
fensywm:e wskmek tr-go nasz atak 
trzyma się środka boiska (Wilimowsk- 
czasem także Sie cofa).

WYRÓWNANIE
Szwajcarzy kombinują piasko; stale 

cofnięty Abeggiem podaje na skrzydło 
lo Rocha-ta. którj centruje pod b ram 
kę do Amado. ^ascrwaiego w  róg 
strzału nie może Krzvk obronić, pomi
mo robm: onady i Szwajcarzy wyrów
nują 1:1 (3i mm.).

Goście chcą za wszelką cenę uzyskać 
zwy cięstttą bramkę, jednak Szczepa- 
nia., . Cebula dokazują cudów.

W 35 min. po rogu bitym przez Bicke 
la następnie pod naszą bramką zamie
szanie, Krzyk wybiega i strzał Abeg- 
lena idzie di bramk* w której zna'az? 
s* nagle Cebula. Polaźc chce odbić 
giową. n'<* traiia iednaK i .. niespodzie
wanie piłka wraca w poile, odbita od 
poprzeczki, czy też rężą Cebuli. Szwaj 
carzy reklamują rękę, ale sędzia nie 
przerywa gry.

Ostamie minuty przynoszą nieceln? 
strzał Abe; glena i wresu ie upragniony 
koniec. Wilimowski i Yernati padają 
sobie w objęcia i całują się. Góra i Cr- 
buia wędrują na rękach widzów do 
szabli.

Rerów 5:5. Wolnych 6:5 dla Polsld. 
Szwajcarzy oddal* na polską bramkę 
20 strzałów (w każdej Dołowie po dzie- 
s.vć), Polacy — 13 (przed przerwą o- 
s;em. po  —  p ięć).

Baer
zn ok au tow an y

Wobec 25.000 wodzów Max Baer za
płacił gorzko za wszystkie błędy swe
go życia za lekceważenie treningu.

  mu*_  Qd.y s?dzia Przerwał w jedenaste! n in
wykonań pewne jadania Czas bvł dla posM azie niecz, Baer SChoJząc z ringu PO-
<*T r̂rrS U* - i . l . t i ____ „  A  _ : „  > .

wrocki (Warszawa).

ezegoinyeh kategoryj z  góry określony.
DOOKOŁA MEMIEC

1 czerwca zaczął sie wyścig kolar
ski dookoła Niemiec. W niedziele 
czwai 3 t.atf Wrocław — Reichen- 
bet - (?16 km) wygrał Belg Dricolle 
w  6:34:58 przed Szwajcarem Zimmer- 
mansc.r W klasyfikacji ogólnej pro
wadzi Ziiiimermans o 5 min. przed 
Niemcem Dmbenhauerem, Francuzem 
Idron i Holendrami Schulte i Middei- 
kanp W  klasy fikacii państw na cze-

Łódź. przed Kmtorem (Łódź). 3) Na- ie jest Szwajcaria przed Belgią. Niert
cy na piątym miejscu.

UBIORY SPORTOWE PtA5ł£ZE Acrnł“ Leszno 4 m. 20
Hurt—detal. Zamówienia na miarę I BligiClsklfe T1 -00»35

wieuział
„Jestem skończony".
Lnu Nova gorowmł wyraźnie i w y 

grałby wcześniej, gdyby nie kontuzja 
reki, której doznał w pierwszych run
dach Baer wykazał wielką odwagę, 
przetrzymując t t  masakrę.

N o w y  mistrii E ropy
RZYM, 4.6. -  Teł. wł. -  Mistrzo

stwo Europy wagi pólśredniej zdobył 
Francuz Cerdan, bijąc na punkty do
tychczasowego mistrza Włocha Tu- 
rielio.

TORUŃ, 4.6- — Tel. wł. -  WKS 
Sparta — repr. akademików (War
szawa) 7:9. Cendlak spotkał się z 
Wernerem i uzyskał remis. Lelew'ski 
nie stanął do meczu z Wozniakiewi- 
czem.

WYKWINTNE UZDROWISKO 
KORTY TENISOWE, BASEN KĄPIELOWY, WĘDKARSTWO. 

WYCIFCZKI NA ZAOLZIE. W I S Ł A 1
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Okręgowe mistrzostwa lekkoatletów
K arwowski — 15:10!

W  pierw szym  dniu m istrzostw  ie tkoa tle tycz  
Bych śląsk a  zasługuje na uw agę przede 
w szystkim  doskonały wynik Karwowskiego 
(KPW ) na  5 km — 15:10. Karwowski p ro 
w adził bieg od s ta r tu  do m ety 1 w ygrał z o- 
grom ną różnicą, w padając  na taśm ę w do
brej kondycji. Zaw odnik KPW byłby n lew ąt 
pliw ie osiągnął czas poniżej 15 m inut, gdyby 
go  żdoipingowali przeciwnicy lub gdyby po- 
• iad a ł więcej ru tyny.

Sznajder przeskoczył 3 .90 m i w ykazał, że 
dochodzi do form y. P rzekracza jąc  3.90 Sznaj 
d e r  był conajm nlej 10 cm nad poprzeczką. 
Zawodnik Pogoni potrzebu je  jeszcze dużo 
treningu, k tó rego  b rak  pokazał się w  nierów  
noścl form y, z jak ą  pokonyw ał różne w yso
kości. N. p . 3 .65 przeszedł dopiero  za  3 sko 
kiem.

D obry je st czas D anielaka (Pogoń) na  200 
tu: 23,4, co zaw dzięcza doskonałej bieżni.

W  przeciw ieństw ie do dobrych wyników w 
konkurencjach  męskich obserwow aliśm y u 
pań m arno tę ; Jedynym Jasnym  punktem je s t 
wynik siedem nastoletniej B regulanki (Żw. 
S trze l.) w  pchnięciu kulą 11,63 m, co je s t 
nowym  rekordem  śląska .

P an ie : 80  m  p ł. —  1 ) Ftezerów aa (Sokół 
K ryw ałd) 14 ,8 , 2 ) K rem ekówna (S tadion)
15.1 , P ierw sza była Gniłkówna (S t.) , lecz 
zo sta ła  zdyskw alifikow ana za zepchnięcie 
p lo tka  w  bok. 200 m — 1) Kałwiowa (S tad .)
27.3, 2 ) Iw czaków na (S t.) 27 ,8 ; sz ta fe ta  
4x100 — 1) Stadion I 54, 2) Stadion II 
56 ,7 , 3) KPW — 56,8 . Pchnięcie kulą  — 1) 
B regulanka (Zw. S trz.) 11,63, 2) D obrzań
ska (S t.) 9 .70. Skok wzwyż: 1 ) B lskupówna 
(KPW ) 1 ,41  m, 2) B regw ianka 1,36 m.

Panow ie: 200 m —  1) Danielak (Pogoń)
23.4, 2 ) W ala (P ogoń) 23,7, 3 ) W alkę (K 
PW ) 24. 800 tn — 1) H ora (Sokół — K r.) 
2 :02 , 2) Polak  (Ż. S .) 2 :03 ,5 , 3 ) Nieroba 
2 :05 ,8  . 5000 m — 1 )  Karwowski (KPW )
15.10 , 2) Stokłosińskł (S tad .) 15.53, 3) Sitko 
(KPW ) 16.02. Gwóźdź (Dąb) przybył dopie 
ro  na  czw artym  m iejscu, w yraźnie  nie w  fo r 
m ie. 400 m płotki — 1 ) K aszta (Pogoń)
60.2, 2) P ilarsk i (Ż. S .) 60 ,5  — Zwycięzca 
nie o siągnął minimum, Rzut młotem — 1) 
W ęglarczyk (Sokół — Kryw.) 48,43, 2) Ko- 
szubek (Sokół — K r.) 45,11, 3 ) Deja (KPW ) 
37,19 . Skok o tyczce: 1 ) Sznajder (P ogoń) 
3 .90, 2 ) M ucha (Sokół — Czeladź) 3-80, 3) 
Bańkow iak (P ogoń) 3 .24 . Skok w dal —  1) 
Chmiel W . (KPW ) 6 .63 , 2) W ala (P ) 6.45, 
3) Joczvs 6,32. R zut oszczepem : 1 ) Chmiel 
Józef (Pogoń) 51,28. 2) G rabiński (KPW )
49.02, 3) Larysz (KPW ) 48,10 . 4x100 — 1) 
KPW  45,9, 2 ) Pogoń 46,7, 3 ) S tadion.

CHORZÓW, 4.6. —  T el. w ł.
W yniki drugiego dnia były następu jące: 
P an ie  — 60 m : 1) Serafinów na 8 sek., 2) 

K ałużowa 8,1. Dysk: 1) D obrzańska (S t.) 
35,67 2 ) K ruegerów na (KPW ) 33,51 , 3) Bre- 
gulanka <ZS) 31,32 . 800 m : 1) Iw czokówna 
(S t) 2 :45 , 2) Joszów na (Sokół Krywałd)
2 :5 3 ,9 . Skok w dal: 1) Serafinów na 4,91, 2) 
Z iółków na (S t) 4,90, 3) Kałużówna (S t) 4,79. 
100 m: 1 Kałużowa (S t) 13, 2) Serafinów na 
13 , 3 ) M ajkow ska 13,8.

Panow ie — 110 ra p rzez p ło tk i: 1) W oznl- 
czka (S t) 16,8, 2) Schneider (P ogoń) 17 ,1 , 
3) Chmiel (KPW ) 18,1.

Ogólny faw ory t Joczys przybył na ostatnim  
m iejscu, gdvż zgubił w czasie biegu pantofel. 

100 m ; 1) C iejka (ZS) 11,4, 2) W ala <P)
1 1 .4 , 3 ) W alie (KPW ) 11,3 . 400 m: 1) D a
nielak (P ) 52 ,3 , 2) K awka (P ) 53,9, 3 ) P o 
lewka (ZS) 54 ,3 . Skok w zwyż: 1 Rajske (S t) 
1 ,75, 2) L astow lca (B ielsko) 1,75, 3) W oz- 
niczl " /S t) 1,70.

! v n.) KrawskI (ZS) 14,35, 2) W yrobek 
(Lok. K ryw ałd) 13,36, 3 ) M atuszewicz
(K P i/)  12,22. Dysk: 1) Praski 45,10 (now y 
rekord ś lą sk a ), 2 ) Stalm ach (KPW ) 38,90, 3 ) 
W yrobek (Sokół K rywałd) 35,86.

iajblizszy numer......
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. „Przeglądu Sportowego"  i 
■

i ukaże się

w piątek 9-gb czerwca
1500 m : 1) Karwowski (K PW , 4 :0 9 , 2) 

Polok 4 :12 ,4 , 3) Hoża 4 :13 ,2 . T ró jskok : 1) 
fhm iel (KPW 13,63 , 2) Norach (ZS) 13,30, 
3 ) Sokół (KPW ) 13,18 . 10.000 m: 1) Sitko
(K PT” ' ------------  ~PW) 33:39, 2 ) Morcinek (Sokół K-ywałd, 
34,37.

Sztafeta 4x400: 1 Pogoń 3 :34 ,5 , 2) Stw elec  
* .36 ,9 . Ostatnią zmianę w sztafecie Pogoni 
biegi Izrozaowskl, wykazując dobrą formę.
Soldan  bez konkurencji

Kraków, 3 czerw ca 1939. 
Lekka a  tel tyka k rakow ska , , z łapała drugi 

oddech1 * —  oto p ierw sza myśl, nasuw ająca  
się po  pierw szym  dniu m istrzostw  Okręgu. 
W praw dzie rozeg rano  dopiero  kilka konku
rencji, ale ogólne uw agi m ożna już snuć, 
tym bardziej, i e  m a te ria ł porów naw czy Jest 
w cale ciekaw y.

W pierw szym  rzędzie duża ilość s ta r tu ją 
cych klubów . M istrzostw a są  w praw dzie n a 
dal w ew nętrzną sp raw ą  CracovH, k tó ra  Jesz
cze d ługi czas J jęd z ie  po tęgą nie do pobicia, 
ale tu i ówdzie pokazu ją  już inni pazurki.

Na starc ie  mieliśmy ponad 50 zaw odników . 
Kraków reprezentow any je s t p rzez  w ielolet
niego m istrza  — C racovię oraz AZS, Legię. 
M akkabł 1 Olszę, row incja m a przedstaw icieli 
w zespołach Moście, Sokoła now osądeckiego 
i Sandecji.

O tw arcie zaw odów  m iało ch arak ter uroczy 
sty , do uczestników  przem ów ił kierow nik za 
w odów  p. d r . M oroz i prezes KOŹLA d r Po- 
łuchow lcz. Pierw szy dzień zawodów po tw ier
dza doskonała  form a Soldana, k tó ry  w ygrał 
1 500 m 4 .04,4. Soldan m ógł uzyskać znacz
nie lepszy czas. Na 800 m m iał w tym biegu 
2 .08  min. i byłby niechybnie zeszedł poniżej 
4 m inut, ale nie po trafił go n ik t zmusić do 
wysiłku. Porażkę poniósł Soldan jedynie na 
400 m, gdzie z ają ł d rug ie  m iejsce z czasem  
54.9 .

Bardzo dobrze zapow iadają  się dw aj ś red 
ni odystansow cy Kużaj i GrabczyńskJ. P ierw 
szego  znam y z całego szeregu crossów , drugi 
pochodzi z Moście. O baj pobiegli poniżej 
4.15, a nie ulega w ątpliw ości, że s tać  ich na 
lepszy czas. Swój rekord życiowy w biegu 
110 m przez płotki osiągnął O szast, k tó ry  
poza tym w ygrał „ se tk ę "  w  czasie 11 ,2 .

Ciekawa 6praw a była z tyczką. O ficjalnie 
w ygra ł Kluczewski wynikiem 3.40 przed Bo 
chenkiem 3.30 1 młodziutkim  W ojew odą 3.10. 
Dwaj pierw si zaw odnicy mieli jednak bbjekcje 
w  spraw ie wyniku i nalegali, aby  po skokach 
jeszcze raz przem ierzono poprzeczką w ysokość. 
Jak się okazało, Kluczewski m iał faktycznie 
3.51, a  Bochenek 3.41, co jednak nie m ogło 
Już zmienić oficjalnego wyniku. W reszcie na 
leżałoby w yróżnić skoczka i sp rin te ra  p ro
w incjonalnego Serafinlego z Moście, k tó ry  w 
tró jskoku  m iał niezły wynik 13.35 m.

Pierw szego  dnia zaw odów  pobito  tylko Je
den rekord  okręgow y; C racoyia m iała w 
sztafecie  4x400 m 3.44 m in., lepszym o 0.8 
sek . od dotychczasow ego rekordu, należące
go zresz tą  rów nież do Cracovii.

W ynikł perw szego dnia były następu jące:
100 m kl A. — 1) O szast (C r.) 11 ,2 , 2) 

Gorlicki (C r.) 11 ,6 , 3) Dudzic (C r.) 11,8. 
K l. B. — 1 ) Serafin (M ościce) 11 ,9 , Kl. C—  
1 )  Orczykuwski (C r.) 11,8. 400 m k l. A —
1 ) Dudek (C r.) 54 ,7 . 2) Soldan (C r.) 54,9. 
KI. B. — 1 ) Kacerz 56 ,8 . Kl. C. — 1 ) WaJ- 
czak  (C r.) 55,5.

110 m pr^ez płotki k l. A —  1 ) O szast 
(C r.) 15,8, 2) Kluczewski (Cr.) 20,4.

1.500 m kl. A. —  1 ) Soldan (C r.) 4.04,4,
2 )  G rabczyńskI (M ość) 4 ,414,2, 3) Kuzaj
4 .14 .4 . KL B. — 1) M leko (C racoyia) 4 .23. 
Kl. C, 1 ) Nadolwski (O lsza) 4 .22 ,2 .

10.000 m kl. C. — 1) Franaszek  (O lsza)
36.10 .4 .

S ztafeta  4x400 m —  1) Cracoyia (w sk ła
dzie W alczak, Kacerz, Dudek, Soldan) 3,44, 
now y rekord okręgu, lepszy od poprzedniego 
o 4,8 sek ., 2 ) Mósclce 3 .53 ,7 , 3 ) Sand-c ja 
4 ,02 .

.Trójskok kl. B. —  1 ) Serafini (M ość.) 
13.35,5, 2) Salamon (M ak.) 12.20. Kl. C. 
Dzlewiecki (C r.) 12.50 Skok o tyczce kl. A —  
1) K luczewski (C r.) 3 .40, 2) Bochenek (Cr.) 
3.30. KL C. — X) W ojew oda (C r.) 310.
R zut dyskiem  kl. A. — 1) Z-głobJcki (M ość.) 
39.28, 2 )  Pouch (C r.) 37.02, 3) Dudzic
(C r.). KL C. —  1) Słowik (O lsza). 34.28. 
R zut młotem kl. A. — 1) ZgłobickI (M ość.) 
25.25 , 2) ouch (Or.) 25. KL C. — 1 ) Schod-

K RAK ÓW, 4.6 — T el. -wł. — W  drugim  dniu 
zaw odów  uzyskano szereg  dobrych wyników 
«pecja’nle w  biegu na  B00 m etrów . 5.000 m, 
oraz  w skoku w dal. Młody zaw odnik S era
fini skoczył 682.

W  poszczegó’nych konkurencjach  wyniki 
były n a stęp u jące : 200 m w  klasie A Dudek 
(C r) 24,3, w  klasie  C W aw rzkiew icz (C r), 
czas 24.4. 400 m przez p łotki w  k lasie A 
O szast (Cr) 60,6, w klasie C W iśniewski (San 
dccja) 70,6. 800 m k lasa  A 1) Soldan (Cr) 
1,59.4, 2) Kozłowski (C r) 2 05,1. w  klasie  B
1) Kacerz (C r) 2.13,1. W klasie C trzech za
w odników  osiągnęło czas poniżej 2 t n n . .  13

5-000 m : k la sa  A — 1) Soldan (Cr) 15 29.6,
2) K urzaj (O lsza) 15:44. w klasie  B — 1) 
Grafcczyński (M ościce) 16:16,8, w klasie C — 
1) Nadolsk! (O lsza) 16:19.8

Sztafeta 4x100; 1) C racoyia 1 46.8, 2) C ra
coyia 11. 3) C racoyia III, 4) M akabl,

Skok w  dai k lasa  A: 1) Dudz;c  (C r) 5,85 m, 
w  klasie B: 1) Serafini (M ościce) 6,82 m, w 
k lasie  C: 1) Igel (iMakaibi) 6,10 roi. Poza kon
kursem  Gorlicki 6 32 m . Skok w zwyż, k lasa  
A: 1) Bochenek 1,65 m. Poza  konkursem  1.70 
m . K lasa B: 1) Salam on (M akabi) 1,45 m. 
kla6a C: Jjje l (M akabi) 1,65 m.

Kula k la sa  A: 1) ZgłobickI (M ościce) 12 92, 
w  k lasie C: 1) Słowik (O lsza) 12.33. Oszczep 
k lasa  A: 1) Dudzic (C r) 51,19. k la sa  B : 1) 
M ajznarski (Cr) 38,81, k lasa  C: 1) Słowik
( 0 ’sza) 50 88 m.

W  ogólnej punktacji p ierw sze m iejsce I mi
s trzostw o  zdobyła Cracoyia 563 p k t. 2) M oś
cice 172 p k t. 3) M akabl 111 pk t. 4) O lsza 98 
pk t. 5) Sandecia (Nowy Sącz) 65 pkt. 6) So
kół (Nowy Sącz) ,11 pkt. 7) AZS 9 pkt. 8) 
Legia 5 'Pkt.

D unecki — 10.8
W G rudziądzu rozpoczęły się  w  sobotę na 

m iejskim  boisku główne lekkoatletyczne m i
s trzo stw a  Pom orza panów , k tó re  z polecenia 
Pom . O.Z.L.A. zorganizow ał kierow nik m iej
scow ego ośrodka w . f. I p. w . Baczyński. Na 
starc ie  s tan ę ła  tym razem  rekordow a liczba 
ponad 120 zaw odników  z  G dańska, Bydgosz 
czy, Inow rocław ia, Gdyni, T o run ia  i G ru
dziądza.

W pierw szym  dniu m istrzostw  osiągnięto, 
mimo przejm ującego chłodu i poryw istego 
■wiatru, szereg  niezłych wyników.

D obrze usposobiony M okszki (WKS Gru
dziądz) rozpraw ił się z  rekordem  'P om orza  
skacząc w da l w dobrym  sty lu  6,77 cm:

W fonmie je s t rów nież DuneckJ (KPW  P o 
m orzan in ), na co w skazuje  czas 11,1 sek. na 
setkę, uzyskany już w przedbiegu. Na 110 m 
przez płotki m iał Dunecki 17,2 sek ., w alczył 
jednak  spraw nie  nie „ n a  w ynik", ale o m iej
sce, potrzebne w  m iędzym iastow ej I m iędzy- 
bhtbow ej punktacji

Gdańszczanin WinieckI przebiegł 800 m 
p rzy  słabej obsadzie w  czasić 2 :03 ,4 . T ró j 
skok pod nieobecność B ielickiego (Sokół G r.) 
obaw iającego  się  najp raw dopodobniej po raż
ki z utalentow anym  G ruszką (rów nież Sokół 
G rudziądz), nie dał żadnej niespodzianki. 
W ygrał G ruszka wynikiem  12,78  cm. przed 
M rozlńsklm (Sokół B ydg.) 12,76 cm.

WYNIKI TECHNICZNE:
110 m przez p ło tk i: 1) Dunecki (P om orza 

n in ) 17 ,2  przed W olfem (G rudz.) 17 ,8 . 
800 m : 1) Winiecki (AZS G dańsk) 2 :03 ,4  
p rzed  Olszewskim (P om orzanin) 2:06 ,7  1
Janiszew skim  (P om orzanin) 2 :08 ,4 . Młodzik 
Czarnowski (G r.) m iał 2 :08 ,6 , W dał: 1)
M okszki (G r.) 6 ,77 , 2) D ąrow skl (G r.) 6 ,22,

C T ł  fJTTff s k ła d n ic a  Lodzie, kajaki i sprzęt żeglarski. AK. I s p o r t o w a  Mundury harcerskie, strzeleckie i P.W.
W a r s z a w a ,  CHMIELNA 26 Żądajcie bezpłatnych cenników !

3) Po rto s (Sok. G dynia) 6,23 T ró jskok : 
1) G ruszka (Sokół G r.) 12,78 przed Mroziń 
skim (Sokół Bydg.) 12,76 1 Damskim (Sokół 
G dynia). Kula: 1) K rueger (P om orzanin)
13,05, 2) Siyert (Sokół Bydg.) 12,92, 3)
W ciślicki (F lo ta) 12,52 . Dysk: 1) niespodzie 
wanie W ojtasik (Sokół B ydg.) 37,15 przed 
W ciślicklm (F lo ta) 35,71 1 Szmyłem (G r.) 
35,31. F ayo ry t K rneger (P om .) miał 35.17. 
10 km : 1) W ięckowski (Sok. G r.) 34:31
przed G azoryną (KPW Gdynia) 34‘31,1 i 
zeszłorocznym  m istrzem  Pom orza Szyperskim 
(P om orzanin) 35 :31 ,8 . Chód 10 km : X) M ar
ciniak 55 :36 ,2  przed Sasem 55:36 ,8  obydw aj 
P o lon ia  Bydg.

GRUDZIĄDZ, 4.6. Tel, wł. Drugi dzień g łó 
wnych m istrzostw  lekkoatletycznych W ielkiego 
Pom orza odbył się w ram ach dorocznego świę 
ta  WF I PW przy rekordow ej frekw encji o- 
koło 8,000 w idzów . Mimo zimna I w iatru  po
ziom zaw odów  był dobry , a  osiągnięte wy
niki n ie jednem u finaliście dały m iejsce w  ta 
beli 10 najlepszych.

Dunecki w  finale setki popraw ił się, uzy
skując czas 10.8 przed Gdańszczaninem  M a
chem 11,3 i kolegą klubowym Ryckim. Na 200 
m. uzyskał tylko 24,6. Na 1500 m. G dańszcza
nin Winiecki, biegnąc przeciw ko w iatrow i u- 
zyskał 4 ,14, m ając w m łodych zaw odnikach 
Trochockim  (Sokół G dynia) 14:16.3 i Dziu
bie (G rudziądz) 14 :23 .2  groźnych ryw ali.

400 m. niespodziew anie s ta ło  się łupem 17- 
letniego g rudziądzanina W ojciechow skiego. 
Ogłoszono czas oficjalny 52,4 chociaż dwa 
stopery  w skazyw ały 52 ,2 . Zdaniem Petkiew i- 
cza, k tó ry  ostatn io  trenow ał w  G rudziądzu mo
żliw ości W ojciechow skiego są  bardzo  duże.

Bieg 5 kim. dostarczy ł widzom wiele e- 
mocjL Prowadzeniem ob ją ł ze s ta r tu  W asilew 
ski (WKS Bydgoszcz) jednak już po p ierw 
szym okrążeniu zagroził mu nieznany zaw od
nik grudziądzkiego Sokoła Justus. G rudzią- 
dzanin nie w ytrzym ał jednak tem pa i po dw u 
okrążen iach ... wycofał 6ię. Za plecam i W a
silew skiego zacię tą  w alkę toczyli m iędzy so
bą młodzi zaw odnicy: Polińskl (KPW T o
ruń ) i Grochowski (G dyn ia). Szyperski Po
m orzanin żadnej roli w  biegu tym nie ode
grał. Czas W asilew skiego 15:50.

Skok w zwyż w ygra ł Kalinowski X m . 81, re 
zygnując po strącen iu  poprzeczki na w yso
kości 1 m. 83 z dalszych  skoków , (sllnyw 
w ia tr ) . M okszki m iał 1 m 75.

Oszczep w ygrał ła tw o  Franciszek M Ikrut 
(Sokół Bydgoszcz) pop raw ia jąc  sw ój włsasny 
najlepszy tegoroczny wynik na 57.89. Do
skonały m iotacz bydgoski K ordas przy  s z a 
lonym dopingu publiczności p róbow ał w m ło
cie przekroczyć 50-kę. Nie udało  się jednak. 
W konkurencji pod nieobecność KieŚpikow- 
skiego i W ięckowskiego uzyskał 49,25, po
za konkursom  49.70. Dobre wyniki uzyskano 
w szta fe tach : 4x100 w ygrał KPW P om orza
nin z Duneckim 45,6 przed WKS B ydgoszcz 
46,4, Sokołem G rudziądz 46,7 1 KPW Gdy
nia 47 ,1 . 4x400 znowu w ygra ł KPW Pom o
rzanin  dzięki biegnącem u fenom enalnie na os
ta tn ie j zm ianiee Duneckiemu. Czas 3 :36 ,2  je st 
nowym  rekordem  Pom orza.

N agrodę d la najlepszego klubu lekkoatlety
cznego Pom orza zdobył poraź  drugi KPW Po
m orzanin przed  bydgoskim  Sokołem . N agro
dę za najlepszy wynik m istrzostw  przyznano 
Kord as owi. W ręczenia nagród dokonał p re 
zes POZLA m gr. Zakrzew ski.

3 z w y c ię s tw a  K uruessy
ŁóDŻ, 4 .6 . T e l. wł. Lekkoatletyczne m ist

rzostw a Łodzi pań I panów  zaw iodły ocze
kiw ania . Wyniki były przeciętne, dużo słabsze 
niż w la tach  ubiegłych. Poza  tym  zabrakło  
poza Pabianicam i zaw odników  z prow incji. 
S ta rtow ało  tylko 40 zaw odników  i zaw odni
czek. Jedynie Knrpesa je s t w dobrej form ie. 
W ygrał 400, 800 i 1500 m etrów  przy  czym  
na 800 m etrów  bez konkurencji m iał wynik 
o 0,2 sek  lepszy, niż na elim inacjach w Byd
goszczy.

Na wzm iankę zasługuje jeszcze Langę 
(W IM A ), k tó ry  na ciężkiej rzu tn i przekroczył 
40 m. w  dysku. Z now ych talentów  wym ie
nić należy E psz ta jna  —  (U T ), k tó ry  w ygrał 
oba biegi przez płotki, a  na  400 m ustalił 
jedyny rekord  dnia 60 ,6 . Poza nim w yróżnić 
należy oszczępników: R ybczaka (Z j.) i So- 
b ie ra jsk iego  (W IM A) który  niespodziew anie 
pokonali 13-krotnego m istrza  Bobińskiego. Ze 
sp rin te rów  jedynie Barciński (M ) był w  fo r
mie. Grobelny, k tó ry  w  roku ubiegłym  m ie
w ał 11 sek, m iał te raz  czas 12 ,2 . Również 
bez form y je s t W itold M aciaszczyk.

W śród pań pod nieobecność W ajsów ny i 
Kwaśniewskiej by ło  rów nież wiele nlespo-
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dzianek. Słom czewska w swej specjalności, w 
skoku w dał w szystkie trzy  skoki spaliła. 
Głażewska m iała niespodziew anie dobry wynik 
w dysku ponad 36 m . Narybek —  to Krete- 
rów na z ŁKS-u 1 Pecków na z Sokoła, k tó ra  
jednak ta len t bezw zględnie rozprasza .

W yniki: 100: Barciński 11,2 , 200 m : Gro
belny (IK P) 26,5, 400, 800 i 1500 m: Kur- 
pessa  (ŁKSS) 54,6, 2 :01,8, 4 :11,6. 5 km : 
M yszkowski (Z j) 16 :24 ,5 , 10 km (W róblew 
ski (ŁKS) 38,12, 4x100 ŁKS 47 9, 4x400
Union T ouring  3 :44 ,4 , 110 m I 400 m przez 
p ło tk i: Epstein (U T) 16.8 I 60,6.

Skok wzwyż — Szmidke (KE) 167, tyczka 
Anikiejew (W IM A) 340, w dał 1 tró jskok  — 
H artm an (U T) 659 i 13,02. Kula i dysk: Lan
ge (W IM A) 12.75 I 40,34. Oszczep — Ryf- 
czak  (Z jedn) 51,69, m łot — Fiszer (Kfe) 
25,10(1)

P an ie : 60 I 100 m : K reterów na (ŁKS) 8,2 
i 15,8. SOO m — W odnicka (Z jedn) 2 :50 ,8 . 
4x100 I 4x200 IKP —  58 I 2 :01 ,3 , 80 m. 
płotki — Pecków na (Sokół P ab jan ice) 15.6, 
W dal z m iejsca: Słom czewska (IKP) 232, 
w dal z rozbiegu, skok w zwyż 1 kula — Pęc- 
ków na 458, 135 9,68. Oszczep —  Noskie- 
w iczówua (ŁKS) 29,29, I dysk — Głażewska 
(IKP) 36,47.

Słabe w yn ik i
w  Poznaniu

POZNAŃ, 4.6. —  Tel. w ł. — W sobotę 1 
niedzielę rozegrano  lekkoatletyczne m istrzo
s tw a okręgu w klasie Ą. Na 150 zgłoszonych 
zaw odników  stanęło  na  s tarcie  około 70, m i
mo Iż w tym  roku do m istrzostw  dopuszczo
no nie tylko zaw odników  klasy  A, lecz w szy
stkich tych, k tó rzy  s tartow ali w m istrzo
stw ach klasy B I C.

W poszczególnych konkurencjach zw ycię
żyli: 400 ra p ło tk i: Małecki 61,4, 1500 m: 
Grześkiewicz (Sokół Poznań) 4 :1 7 ,5 , 10.000 
m : Przybylski (HCP) 34:38, rzu t młotem 
Krenz (NKS) 27,68, skok o tyczce: Roman 

(AZS) 3,45 , 100 m: Popek (AZS) 11,1, 200

m : Popek 22,9, 400 m: Małecki 54 ,2 , 800 nf 
Tadeusz Hofman (W ) 2 :07 ,8 , 5000 m: P ło t- 
kowiak (W ) 16:15 ,8 , 110 m p ło tk i: Małecki 
17,4, skok w dal: Karol Hofman (AZS) 6,98, 
skok w zwyż: Danecki (KPW ) 1,70, tró jskok : 
K. Hofman 14,38, pchnięcie kulą: T ilgner (So
kół) 14,20, rzu t dyskiem : Grzelski (ZS) 40,25 
rzu t oszczepem : Th om ^ K S )  50,57, 4 x lu 0  
m: AZS 45,7, 4x400 m: W arta  I 3 :45 ,6 .

W punktacji m istrzostw  klasy A pierw szy 
AZS 142 punkty , 2 ) W arta  109 punktów , 3) 
Sokół Poznań 44 punkty.

- *
WEWNĘTRZNE ZAWODY POLONII ro z e 

g rane  w niedzielę, przyniosły wyniki n astę 
pujące:

100 m t. — ŁadnorwskI 11 ,2 ; 200 m t. — 
Grosicki 23,8; 1500 —  Jank 4 :2 5 ,2 ; trójskok 
— Ounap 13,17 m, tyczka —  M araszczyk 
3 ,45 ; kula — Ounap 13,49, dysk —  Lewan
dowski 41,87.

Pan ie: w dał I wzwyż —  B alcerków na 4,65,
1 143 (1) cm. Inne wyniki n ieciekaw e, ( t)  

FLIS — 15:41
LUBLIN, 4.6. —  T ei. wł. —  W ram ach 

św ięta  sportow ego w  Lublinie odbył s ię  bieg 
na  przestrzeni 5.000 m . Zwyciężył znany bie
gacz lubelski 1 były m istrz Polski F is  z  AZS 
ustanaw iając  now y rekord okręgu lubelskiego 
w czas e 15 m in. 41,3 6ek.

ORZEŁ — DRUKARZ 49:33
W dniu św ięta  WF i PW  na boisku O rła na 

Brudnie rozegrane zostały  zaw ody lekkoatle
tyczne RKS D rukarz  — KPW Orzeł. Młoda 
sekcja lekkoatletyczna D rukarza w tym roku  
założona p rz eg rrła  nieznacznie 33:49 pkt.

W yniki: 100 m: 1) Bąkowskl (O) 11,9, 2) 
Siwik (D) 12 sek; 400 m 1) W lechetek (O) 
55 ,9 ; 2) Siwik (D) 57,8; 1.500 m: 1) H aj
duk (D) 4 :32 ,2 , 2 ) Kwiatkowski (O) 4,38, 3 ) 
W itowski (D) 4 :4 1 ; w zwyż Głowacki (O) 
155; w d a i: Żelazowski (O ) 5,40, 2) Ż uraw 
ski (D) 5 ,31; dysk: Żelazowski 30 :25 . 4x100 
Orzeł 49 .2 . S z ta fe ta  łllm pijska Orzeł 1) 3 :42 ,8 , 
2 ) D rukarz 3 :49 ,9 .

za k a ż d y  s t a r y  a p a r a t  “K o d a k "  
bez .wzg l ędu  na model

otrzymać możesz najnowszy
nowoczesny aparat miniaturowy
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CZĘŚĆ DRUGA
EPOKA HIERONIMA

3 S )
Piłkarz Victori> warszawskiej Kon

rad Wiekczko zakochał się w  niezna
jomej damie K tó ra  okazała sie żoną 
Ksawerego Twardowskiego, syna b. 
prezesa klubu. Młodzieniec zapija się 
z rozpaczy, rozumiejąc beznadziejność 
sytuacji.

W ieliczko do trzym ał s łow a danego H ieroni
m ow i i s ta ra ł się w ygonić z se rca  niefortunną 
miłość, z pasją zab iera jąc  się do p racy . P ro sił 
tylko, aby  nigdy nie w ym ieniano p rzy  nim n a
zw iska Lidia T arak an o w a i aby  nie zaw racano  
mu g łow y jej koncertem .

A koncert w zbudził nadspodziew ane za in te
resow anie w  kołach sportow ych  stolicy. Felek 
m iał słuszność, tw ierd ząc  że w  D ierw szym  rz ę 
dzie przen ikała  ładzi chęć p rzyczyn ien ia  się do 
budow y boiska Victorii, choć nie b rak ło  i takich, 
k tó rzy  bardzo  byli ciekaw i usłyszeć  śpiew  T a- 
rakanow ej. T rzeb a  było  też p rzyznać  lojalnie, 
że K saw ery  rzeczyw iście po trafił organizow ać 
tego  rodzaju im prezy  i m iał dobry  pom ysł w c ią 
gając do sp raw y  Jajew icza. W ysięp  popularnego 
obrońcy Victorii w  roli sk rzy p k a  so listy  s ta ł się 
p raw d ziw ą  sensacją  i już sam  w  sobie g w aran 
tow ał liczną frekw encję publiczności.

K iedy na słupach rek lam ow ych  u k aza ły  się 
afisze, zw iastu jące dzień i godzinę koncertu, 
a  w  kilku pism ach um ieszczono ciepłe artykulik i 
na ten tem at — telefon w  sek re tariac ie  klubo
w y m  dzw onił bez p rz e rw y  sygnalizu jąc co raz  to  
now e zam ów ienie na  bilety . Zam ożniejsi p ro tek 

to rzy  Victorii, z dyr. Górasieiwi- 
czem  i piof. Sokolnickim  na cze
le '•e.zerwowali sobie po kilka 
najd roższych  miejsc, a tańsze bi
le ty  na ibalkoM' rozkupili już 
w ciągu trzech  dni pomniejsi ki
bice V ictorii i entuzjaści p iłkar- 
s tw a  P okaźne zam ów ienia po
rob iły  też w szystk ie  k luby  sp o r
tow e w  stolicy.

Jajew icz chodzi napuszony 
jak  paw , nie m ów iąc o czym  in
nym , jak  tylko o sw oim  treningu 
sikrzypcow ym , udzielił naw et w y 
w iadu do pew nego m ałego pi
sma, gdzie niezbyt zgodnie z rze 

czyw istośc ią  p rzed staw ił dzieje sw ej k a rie ry  
sportow ej i m uzycznej. W yw iad  ten, w y d ru k o 
w an y  pt.: „M istrz sk rzyp iec  i off-side‘u“ b y ł du
żym  w ydarzen iem  w  ów czesnym  dziennikar
stw ie  spo rtow ym  i zachęcił do podobnych prób 
w ielu  ludzi pióra.

Hieronim , nie uznajac rek lam y gazetow ej, 
a  ty lko rek lam ę czynu, początkow o prosił ko le
gów  o w strzy m an ie  się od w szelk ich  zw ierzeń  
w obec dziennikarzy, później jednak ustąpił z u w a
gi na znaczenie zbliżającego się koncertu  dla 
sp ra w y  boiska. U kazały  się w ięc dalsze w y w ia 
dy i w szystk ich  zaćm ił na tym  polu W ieliczko, 
k tó ry  w łasnoręczn ie  napisał obszerne w snom - 
nienie o egzotycznej — w y p raw ie  V ictorii do 
Turcji, podczas k tó rej — jak usiłow ał w m ów ić 
w  czyte ln ików  —  zdobył jednego gola, w nosząc 
do bram ki piłkę trzy m an ą  zębam i za  rzem yk do 
sznurow ania. R ep o rterzy  zachęceni zabaw ą, ja
k ą  w y w o ła ły  te enuncjacje znanych  sportow ców , 
zaatakow ali .następn ie  dzia łaczy  klubow ych, 
a jeden ze sp ry tn ie jszych  d o tarł aż do pana R o
m ualda K aputa i sypnął rew elacjam i o Cudaczu, 
b raciach  P ie trzak ach  i R ojanow skim  jeszcze 
z czasów  przedw ojennych.

Dzień koncertu  b y ł nie tylko dniem pełnego 
sukcesu w ykonaw ców , ale przyniósł też w ielki 
sukces finansow y Victorii. Sala Filharm onii w y 
pełniona b y ła  kom pletnie, a  jeszcze w iele osób 
łuusiato odejść od zam kniętej kasy .

L idia T a rak an o w a  okazała  się isto tn ie śpie

w aczk ą  w ielkiego form atu i w y stęp  jej zg rom a
dził niem al ca łą  kolonie ro sy jsk ą  w  W arszaw ie . 
Ś p iew ała  znakom icie, a w y g ląd a ła  tak  zach w y 
cająco, że g dyby  W ieliczko b y ł obecny na sali, 
kto w ie czy b y  2 0  nie ogarnął na ro w u  płom ień 
m iłości. Ja jew icz w e w span iałym  fraku, z b ia
łym  kw iatkiem  w klapie, za każdym  ukazaniem  
się na podium długo nie m ógł rozpocząć sw oich 
produkcji, w itan y  okrzykam i i oklaskam i z bal
konów . W  ogólnym  rozanieleniu nie szczędzono 
naw et b raw  i kędzierzaw em u pianiście,1 sygnu ją
cem u się dźw ięcznym  pseudonim em  Blasco M ar- 
tinez.

W  czasie p rz e rw y  Hieronim , stary  T w ard o w 
ski i m jr. L ech-W ilski odbierali nieskończone 
g ratu lacje, a zrozum iale, że p rzy  ty ch  cerem o- 

jn iach  nie opuszczał ich ani na m om ent rzeczy, 
w is ty  twmrca koncertu , K saw ery . Z prom ienieją
cą tw a rzą  w ysłuch iw ał kom plim entów  pod ad re 
sem  Lidii T arakanow ej, inform ow ał w szystk ich  
usłużnie, że w łaśn ie on jest jej m ężem  i rów no
cześnie kierow nikiem  jej p racy  a rty sty czn e j. M a
jo r obliczał w przybliżeniu  dochód z im prezy, 
a  H ieronim  oczym a w yobraźn i oglądał boisko 
Victorii, otoczone pięknym i trybunam i, na któ 
ry ch  m iotały  się tysiące  w iw atu jący ch  w idzów ...

P od  w odzą pana P io tra  udano się następnie 
do g a id ero b y  a rty s tó w , ab y  podziękow ać już te 
raz  w ykonaw com . Lidia T arak an o w a m iała 
u siebie licznych gości rodaków , k tó rzy  p rześci
gali się w  objaw ianiu jej sw ego zachwj^tu. S ie
działa w śró d  koszów  i bukietów  kw iatów , śm ie
jąc się rozkosznie, to znów  ch rząka jąc  dla w y 
próbow ania głosu.

U bieralnia Ja jew icza zatłoczona by ła  przez 
członków  Victorii, czarn a  od dym u i rozbrzm ie
w a jąca  w rzaw ą . Sam  „Ja jo “ w  spodniach tylko 
i koszuli bez krępującego go sztyw nego  kołnie
rzy k a  ocierał chustką spoconą tw arz , odcinając 
się na złośliw e uw agi kolegów. Ściskając dłoń 
H ieronim a, ośw iadczył, że organizm  jego lepiej 
znosi trzy  m ecze z rzędu, niż D ó ł koncertu  przed 
tak  go-ącą  1 k ry ty cz n ą  w idow nią. P ro sił p rzy  
tym , aby  w płynąć jakoś na gości oblepiających 
galerię, aby  zaprzesta li głupich o k rzyków  w  ro 
dzaju: „Jajo, nie kiw aj pianisty", k tó re  go dener
w ują i uniem ożliw iają mu koncen trację  psychicz
ną.

B ruga część ko n certu  p rzy ję ta  b y ła  p^zez 
w idow nię jeszcze bardziej spontanicznie, niż 
p ierw sza. W sku tek  dom agania s ię .c ią g ły c h  bi
sów  od Lidii T arakanow ej i Jajew icza, koncert 
zam iast trw a ć  dw ie godziny, jak  p rzew id y w ał 
program , p rzeciągnął się blisko do trzech  godzin. 
A rtyści niemal 'Jpadali ze znużenia, a publiczność 
ciągle jeszcze by ła niezaspokojona. Nie istniał 
jeszcze w ów czas zw yczaj w yg łaszan ia  p rzez 
a r t j s tó w  z e s trad y  m ów  do audytorium , w ięc 
musiał to zadanie w ziąć na siebie kto  inny. 
W  tym  w ypadku  w y rę czy ł koncertan tów  Ksa
w ery , w y g łasza jąc  podniosłe przem ów ienie i za 
p rasza jąc  publiczność na następne im prezy  a r ty 
styczne, k tóre, *bj.ć m oże, zorganizuje jeszcze 
V ic to r ia ..

K oncert zakończy ł się p rzy  akom paniam encie 
hu raganow ych  braw , jakich bodaj n igdy nie s ły 
sza ła  F ilharm onia w arszaw sk a .

c  rdacz, S tasiek  P ie trzak  i A ntek R ojanow ski 
gubili się co chw iia w  tłum ie, odp ływ ającym  
z sali 1 dopiero na ulicy m ogli się zebrać razem  
i podzielić jeszcze raz w rażeniam i.

—  No, jednak ta  T arakanow a, to p raw dziw a 
klasa^ — n rzy zn aw ał S tasiek  —  śpiew a jak sło
w ie i szkoda tylko, że ani w  ząb nie umie pu 
polsku!

—  I do rzeczy  kobita —  unosił się \n tek ’ — 
dopiero uziś na  koncercie dobrze jej się p rzy j
rzałem . P ie i w szorzędna! Co, do cholery, m ogło 
jej się podobać w  takim  K saw ery m ? Nie rozu
miem...

—  F ace t m a w idać ukry tego  „w abia".
—  Z babam i nigdy nie w iadom o co i d lacze

go. U w ażaj, nie depcz ludziom  po piętach! Ale 
ooclióii, nie spodziew ałem  się, że przyjdzie aż 
ty le  ludzi.

1 'opychani przez tłum, sami z kolei trącali idą
cych p ;zed  nimi. C udacz ponow nie p rzy d ep ta ł 
p iętę jak .em uś starszem u  panu, i ten odw rócił 
się do nich, już oburzony. Ale gniew ne słow a 
uw ięz ły  m u rap tem  w  gardle. P a trz y ł na nich 
w ybałuszonym i ze zdum ienia oczam i, a i oni nie 
mieli m ądrzejszych  w y razó w  tw arzy . Któż by  
się spodziew ał takiego spotkania!...

(C. ’d. n.)



PKZ£ULĄD S P O R ! OWY Pc«tffc<lziafeifct 5 cwrwwi 193? rdfcn
mmm—-------------------------------------------------

Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14.______________________________   Filia: Jasna 10, tel. 693.72

Prenumerata wraz z przesyłką pocztow ą w  kraju oraz na W ęgrzech 71 1.50 m iesięcznie; kwartalnie Zł 4.— W Innych kraiach europejskich oraz zamorskich 7ł 2.20 miesięcznie.
Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń za w iersz w ysokości 1 mm. jednoszp.. opisow e 3.— Zł. w tekście 1.— Zł, reklamy 50 g r o s z y , barwne o 50% drożej.

W ydawnictw o i druk.: „DOM PRASY" S. A., W arszawa, M arszałkowska ł Centrala Tel. S-02-40. Konto P.K-O. 13120. Przek. ro/rad i. Nr 55

Tenis poiski m a nowych m istrzów
Ignacy Tloczyński Jadwtea Jędrzejowska

'AZS poznański mówić może o szczę 
ściu, że turniej o mistrzostwo Polski 
przesunięty zostat o tydzień, w któ
rym lalo dzień w  dzień. W drugim 
terminie mistrzostwa rozegrano przy 
wymarzonej wprost pogodzie, słońcu 

1 cieple, w połudme nawet w upale. 
Dlatego też ukończono go w  czasie 
przewidzianym bez specjalnych trud
ności.

Gry pojedyńcze panów nie przy
niosły niespodzianek. Zwycięzcy prze 
chodzili łatwo do dalszych rund. W 
pierwszym kole wszyscy zwyciężali 
gładko r trzech setach, w  drugim 
tylko Tarłowski grać musiał cztery 
sety by pokonać Czajkowskiego, pod
czas gdy pozostali załatwiał* się z 
przeciwnikami w trzech setach. W 
ćwierćfinale jedynie Hebda walczył 
cztery sety by pokonać Kończaka.

Baworowski pokonał Starka 6:0, 
6:0, 6:0, Tarłowski — Czajkowskiego 
2:6, 6:1, 6:2, 6:1. Spychała — Got 
schalka 7:5, 6:0. 14:12. Baworowski— 
StefańsKiego 6:0, 6:0, 6:0; w  ćwierć 
finalacn Ig. Tloczyński — Horaina 
6:1, 6:0, 6:3, Spychała — Tarłowskie- 
•m 6:2, 6:1, -6:1. Baworowski — Ks. 
Tloczyńskiego 6:1 6 2, 6:2 i Hebda — 
Kończak? 4:6, 6:2 6:0, 6:0. ’V półf- 
nale Ig. Tloczyński pokonał Spychałę 
6:1. 6.3 6:2, Baumrowski — Hebdę 
6:4 3t6, 7:5, 6:8, 6:3.

Półfinały gier ooiedyńczych panów 
przyniosły zadętą  walkę tylko w grze 
Baworowski i Hebda, podczas gdy 
pierwsza gra rozegrana w  piątek po
między Ignacym Tłoczyńskim i Spy- 
chałą była zwykłą formalnością i 
trwała wszystkiego 56 minut. Spycha 
ła w  pierwszym secie zdobył tylko 
p:erwrszą grę, w  drugim secie pierw 
szą, piątą ósmą, w trzecim piątą i 
siódmą i Tloczyński wygrał gładko 
6:1, 6:3 1 6:2. Przez cały mecz wy-
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W alka o puchar  
P . Z. L. T .

1 9 2 3  — K le ln a d e !
1 9 2 4  -  F o e r s t e r
1 9 2 5  -  C z e tw e r t y ń s k l
1 9 2 6  -  C z e tw e r t y ń s k l
1 9 2 7  -  S t o l a r o w  J.
1 9 2 8  — S t o la r o w  M.
1 9 2 9  — S t o la r o w  M
1 9 3 0  — T lo c z y ń s k i
1931 — T lo c z y ń s k i
1 9 3 2  -  H eb d a
1 9 3 3  — H e b d a
1 9 3 4  — T lo c z y ń s k i
193 5  -  H eb d a
1 9 3 6  — H e b d a
1 9 3 7  -  T a r ło w s k i
1 9 3 8  — T lo c z y ń s k i
1 9 3 9  -  T lo c z y ń s k i

raźnie widać było wielką rutynę T!o-| 
czyńskiego.

H en n a  c z y  B a w o r o w s k i ?
Drugi półfinał zaoowiadał niespo

dziankę i mimo trzygodzinnej gry nie 
został w uiątek rozegrany. P rzy  sta
nie 6:4, 2:6, 7:5, 6:8 i 1:1 dla Bawo- 
rowskiego gra została przerwana do 
soboty. Baworowski nie miai w pią
tek zdaie się swojego dnia. Pozwalał 
sobie narzucić grę na regularność i 
przegrywał prawie wszystkie dłuższe 
wymiany piłek, do siatki zaś mało 
podchodzi!.

Grę rozpoczął Baworowski i swój 
gem wygrał by oddać nasiępny Heb
dzie. Wygrał dalsze cztery gemy i 
prowadził 5:1. Hebda podciągnął na 
5:4, lecz w końcu Baworowski zdo
był szósty gem i set w przeciągu 30 
m nu (.

W  drugim secie Hebda nrowadził 
2:0, później 3:1, 3:2 i wygrał 6:2. Set 
ten trwał również pół godziny,

W trzecim secie Hebda wygrał rów 
nież pierwszy gem. oddał następne 
dwa, zdobył czwarty i piąty i prowa
dził 3:2, Baworowski wyrównał na 
3:3. lecz. Hebda uzyskał dalsze dwa 
gemy i prowadził 5:3. Cztery kolejne 
gemy zdobyte przez Baworowskiego 
przynios'y mu s e ^ ,  którego grano 45 
minut. Przy stanie 5:5 Hebdę złapat 
lekki kurcz w nogę i grę ria kilka mi
nut przerwano.

Po 15 minutowej przerwie zabrano 
się do czwartego seta, którego grano 
przeszło 50 minut. Hebda prowadził 
3:0, następne cztery gemy uzyskał 
Baworowski i prowadził 4:3, Hebda 
podciągnął na 5:4. Baworowski na 6:5 
by w końcu przegrać 6:8. '

W  piątym secie obaj zawodnicy wy 
grali po jednam gemie i grę przerwa
no do soboty.

0  zaciętości spotkania świadczy po 
międzw innymi fakt, że już w drugim 
secie Baworowski zażądał zmiany sę
dziego głównego, którego zastąpił 
Horain bv po przerwie ustąpić trze
ciemu sędziemu.

W  sobotę Baworowski nie pozwolił

sobie narzucić regu'amel gry Hebdy, 
dochodził do siatki i atakował. W y
grał pierwszy i drugi gem, oddał dwa 
następne, prowadził 5:2, by wygrać 
w końcu 6:3. Set ten trwał niecałe 
30 minut.

C ię ż k a  p r a c a  p a r
Znacznie ciekawszym był turniej 

gry podwójnej panów. Najlepsze pa
ry musiały się mocno napracować, by 
dojść do finału, który był bodaj naj
ciekawszą grą lurnieju. Gdyby nie 
j w u  i półgodzinna gra pary Hebda i 
Spychała w sobotę przed południem, 
nie wiadomo, jakby był się zakończył 
finał, który wygrali Baworowski i Ig. 
Tloczyński 0:6, 6:3, 10:8, 2.6, 6:4,

NIEMCY W FINALE
BERLIN, 4.6. — Tel. wł. — Niemcy 

są już w finaie .trefy europejskiej pu- 
cnaru Davisa. Ułatwili im to Anglicy, 
których najlepszy gracz Hare, zacho 
rował, stanął mimo to do walki z 
Wenzlem. ale przy stanie 6:1, 6:0. le
dwo trzymając się na nogach zrezy
gnował z dalszej walki. Dotkliwie od
czuli jego brak Anglicy następnego 
dnia w dublu. Para Hare, Wilde miała 
szanse na zwycięstwo, para Shayes, 
Wdde — żadnego. Mimo to Anglicy 
grali dobrze i dopiero, gdy Meiaxa 
się rozegrał los ich został przypiecze 
łowany. Wynik 6 4, 6:2, 6:2. W so
botę Hen.iel pobił nadto Shayesa 6:2, 
6:3, 6:1. Niemcy prowadzą już 3:0.

JUGOSŁAWIA — BELGIA 2:1
ZAGRZEB, 4 6. — Tel. wł. — Jugo

sławia prowadzi 2:1 w  meczu o pu
char Davisa z Belgia. Pierwszego dr.ia 
Miiic pokonał Geelhanda 6:1, 6:4, 6:1, 
a Puncec wygrał z Lacroix 1:6, 6:3, 
6:3, 7 5. Niespodziewanie przegrali 
Puncec i Mitic gładko dubla z para 
Lacrois. de Borman w  stosunku 2:6, 
2:6, 3:6. Jugosłowianie grab bardzo 
słabo.

W meczu pań o puchar Królowej 
Marii Jugosłowianie prowadzą z Wło
chami 2:0. Kovac pobua San Donnino 
6:3, 6:3, a Florian — Tonolli 6.4, 6;3.

przedostawszy się do finału ber gry
w półfinale.

Pierwszego seta Baworowski f Tło
czy ński przegrali giaako do zera. Dru 
gi wygrali 6:3 bez więKszego wysił
ku, trzeci 10:8 po zaciętej walce już 
od pierwszego gemu, który trwał prze 
szło 10 minut. Wyczerpani walką od
dali czwartego seta, by, bez większe
go trudu, wygrać piątego.

W pierwszym kole Tarłowski i Koń 
czak pokonali Mikołajczaka i Stefań
sKiego 6:1, 6:4, 6:4: ćwierćfinał: Ba
worowski i Tloczyński — Głowiński i 
Stark 6:0, fr:l. 6:1, Tarłowski i Koń
czak — Horain i Chytrowski 6:3, 3:6, 
7:5, 6:3, Ks. Tloczyński i Gotschalk— 
Czajkowski i Tomaszewski 6:2, 5:7, 
6:2, 6:3, Hebda i Spychała — I. Tle 
czyński i Lisowski 6:0, 6:1, 6:1. W 
półfinale para Baworowski i Ig. Tlo
czyński zwyciężyła bez gry, para 
Hebda i Spychała pokonali 7:9, 7:5, 
6:1. 2:6, 8 ó parę Ks. Tloczyński i 
Gotschalk.

P a n ie  — b ez  e m o c j i
Wśród pań J. Jędrzejowska dostała 

się do finału bez trudu, natomiast Lur 
niewska musiała stoczy* trzysetową 
walkę w ćwierćfinale z Siodówną i w 
półfinale z Zofią Jędrzejowską. vV 
półfinale Jadwiga Jędrzejowska poko
nała Bemównę 6:2, 6:0, Łumewska — 
Zofię Jędrzejowską 6:2, 9:11, 6:1.

W grze podwójnej pań rozegrano 
wszystkiego cztery gry. Popławska i 
Hojanówna — Golonkowt: i Lehfeld- 
'owa 6:4, 6:2, natomiast Łuniewsk- i 
Neumanówna przeszły do półfinału 
bez gry. W półfinale siostry Jędrze
jowskie — Popławska i Hojanówna 
6:0, 6:2, Siodówna i Bemówna — Lu 
niewska i Neumanówna 8:ó. 7:5. W 
łinale Jędrzejowskie po ciężkiej walce 
pokonały parę Siodówna i Bemówna 
3:6, 10:8, 6:3.

W  grze mieszanej Siodówna i Spy
chała pokonali parę Popiawska i Ho
rain 2:6, 6:3, 6:4 w ćwierćfinale Ho- 
ianówna i Tloczyński pokonali parę 
Bemówna i Kończak 1:6. 6:3, 6:2, Sio- 
dówna i Spychała — Łuniewska i

Su kcesy jeźdźców Iimnunii
na stadionie w Łazienkach

Czwartkowy konkurs o nagrodę Ar
mii Polskiej zaszczycił swą obecno
ścią Wódz Naczelny, Marszalek Śmi
gły - Rydz, który też własnoręcz
nie e wręczali zwycięzcom nagrody.

Jeźdźcy pierwszy nawrot robili na 
jednym koniu. nasteDnie powtarzali go 
na drugim. O wyniku decydowała su
ma punktów karnych z obu nawrotów.

Gdy zsumowano punkty, okazało 
sie, iż dop;ero rozgrywka zdecydu je  
kto zdobędzie pierwsze miejsce, ponie 
waż trzech jeźdźców miało ióv:ną l* 
lość karnych — ,po 8. Wśród nich 
znalazł sie jeden Polak.

Przeszkody zostały podwyższone o 
10 cm. Przy klasowym „Hunterze11— 
Rumuna i szwedzkim „Skunmanie" 
nasz „Toreador" miał niewielkie szan
se. Tak też było istotnie, kpt. Zahei 
znów przeszedł parcours bezbłędnie, 
otrzymai jedynie p. k, z„ prze
kroczony czas, Szwed „zarobił" 4% 
p. k.. a kpt. Nowak zebra! 10 p. kar
nych.

Ostateczne wyniki:
1) Kpkt Zahei (R) „Hunter"—„Ganu" 

S p. k.: 2) por, Bleikle (Szw.) „Skatt- 
man“ — ..Fux“ 8 p. k., 3) Kpt. Nowak 
.Dziedzic" — „Torreador>1 8 p. k. (po 
rozgrywce,1; 4) por. Ozols (Ł) „Tale" 
— „Ausehlis" 11 o. k. 5 i fi) nor., v. 
Ancarocona (Szw > Werona"—„Sim- 
po" 12 p. k. 7, 8 i 9) por. Pencis (Ł), 
wicz, Ares" — , Wv mfwyp wp 
„Mikelis — ,Plume" rtm. Czerniaw
ski, „Aragwa" — .Celekes". kpt. Bur-

niewicz, „Ares" — ..Wi -her VI" po 
16 p. k. 10) Tomaszewski „Bąk“ — 
,Ankra“ lbK o. k.

-#■
W  sobotę odbvł się konkurs o nagro

dę ministra spiaw zagranicznych Jó
zefa Becka. P a r u u r s  obejmował 16 
przeszkód, w tym kilka złożonych, wy- 
so-kości ok. 1.40, szerokości ok. 4.50. 
Obowiązkową szybkość 420 mtr. na

minutę. Startowało 55 soni. Końcowa 
Wasyfikacia: 1) kpt. N„wak na koniu 
Torreador H. 2) rtm. Czerniawski, Ce
lebes, 3) "ot. Erure (Rumunia). Graur, 
4) kpt. Tzoi-escu (Rum), ru lrer ,  5) 
rtm. Rylke, Wizja. 6) kpt. Piliński, Flo
rek Siłacz, 7) por. Bielke tSzwecja). 
Fux, 8) rtm. Czern’awski, Aragwa 9) 
rtm. Skuńcz, Arai II, 10) por. Barkans 
(Łotwa). Praets.

Gotschalk 6:3, 4:6, 6:4, Z. Jędrze-J 
jowska i Czajkowski — Gajdzianka i 
Tarłowski 6:4, 6.0. K sobotę rozegra
no tylko jeden półfinał, w którym 
Siodówna i Spychała pokonali parę Z. 
Jędrzejowska i Czajkowski 6:3, 7:5.

POZNAN, 4.6. — Tel. wł. — Nie
dzielne finały w turnieju tenisowym 
o mistrzostwo Polski mocno rozcza
rowały. Faworyci zwyciężali zdecy
dowanie i bezapelacyjnie. Finał gry 
pojedyńczej panów trwał zaledwie 
godzinę, gdyż Tloczyński pokonał Ba- 
worowskiego gładko w 3 setach 6:2, 
6:3. 6.2.

Tloczyński potwierdził swoją dobrą 
formę. Długimi i ostrymi piłkami wy
rzucał przeciw ,iika z kortu, by skró
coną piłką zdobywać „unkty. Rzadko 
dopuszcza! Baworowskiego do siatki, 
a gdy ten znalazł się j rzy  niej wów
czas minął go ostrą pitką w zatuż linii.

Grę • rozpoczął Baworowski, prze
grał swój s e rw s  i  następnie serwis 
Tłoczyńskiego, by wy grać dopiero 
trzecią grę oraz następny serwis_ Tło- 
czyńskiego. Lecz na ty m się skończy
ło. Set trwał wszystkiego 19 minut i 
wyglądał następująco: 1:0, 2:0, 2:1, 
3:1, 3:2, 4:2, 5:2, 6:2.

Również i w drugim secie serwo
wać rozpoczął Baworowski i znów 
gem ten przegrał. W y„rał następny 
lecz oddał znów dwa Tłoczyńskiemu, 
który prowadził 5.2. Baworowski pod 
ciągnął na 5:3, lecz następną grę wy
grał Tłoczyński. Set ten trwał 25 mi
nut, a kolejność g?móv była nastę
pująca 1‘0, 1:1, 2:1, 2:2, 3:2, 4:2, 
5:2, 5:3, 6:3.

P u c h a r  w r e s z c i e  z a o o y ty !
W  trzecim secie Baworowski po raz 

pierwszy prowadził 2:0, bowiem w y
grał zarówno podanie Tłoczyńsk^go 
jak i swoje. Tłoczyński zdobył iednak 
pod rząd 6 gemów i seta. Baworow
ski wyraźnie zrezygnował z dalszego 
oporu. Trzeci set trwał 28 minut.

Puchar ufundowany w roku 1923 
przez PZLT zdobył na własność 
Tłoczyński, gdyż uzyskał on mistrzo
stwo po raz piąty

Jeszcze łatwiej aniżeli Tloczyński 
zwyciężyła w grze pomdyńczej pań 
Jadwiga Jędrzejowska, która pokona
ła Łuniewską 6:1, 6:0. Pierwszy set 
trwał 14 minut, drugi tyłku 13. Prze
waga mistrzyni Polski była przygnia
tająca. Piłki lokowane prze’ Jędrze
jowską w rogach kortu były cla Łu- 
mewskiej zabójcze. Nie znalazła ona 
na me żadnego sposobu.

W gize mieszanej Jadwiga jędize-

0  puchli*

KFT. NOW AK NA „X ORHEADORZE“
wysrał konkurs Armii Zagranicznych.

W niedzielę odbył się najważniejszy 
(konkurs zespołowy, o nagrzać Polski 
(Puchar Narodów) imienia Pana P re
zydenta R- P., Prof Ignacego Mościc
kiego. Paroouns składa sie z 15 prze
szkód wysokości od 1,30 Jo i 60. w tym 
kilka ciężkich, złożonych Szerokość 
ptzeszkód wynosiła ok. 4 m.. szybkość 
wymagana 400 m na m.nuitę.

W konkursie startowały 4 pełne 
drużyny. N.estety, nie udało się nam 
zwyciężyć. Drużyna rumuńska zdoby
ła puchar w składzie: kpt. Zanei na 
Hunterze, por. Purcuerea na Hajduku, 
kpt. Tzopescu na Fillgerze, kpt. Epure 
na Uraunze. Ogółem drużyna rumuń
ska otrzymała w obu natwr-otach 20,5 
pkit. karnych.

Drugie miejsce zajęia drużyna polska 
w składzie: rtm. Komorowski na As
trze, por. Wołoszowski na Bimbu-sie, 
rtm. Skuli-cz na Dun.kanie, rtm. Pono- 
recki na Abd-el-Krimie, otrzymując 24 
pkt. karne.
, Na trzecim miej-scu sklasyfikowała 
się drużyna szwedzka w skłai ie por 
Anakarcrona na Sampo, por. Holm na 
Orestes, por. Gisle na Corku, por. Biei- 
ke no Skattman-ie — 48 pkt. karnych 

Czwarte mieisce zajęła Łotwa w t kia 
dzie: por. Czols na Auiseklis. por. Pen
cis na Mikelis, por. Barkans na Plume, 
kpt. Karkilin-s na Nameis.

W pierwszym nawrocie pierwszy z 
Polaków r-trn Komorowski otrzymuje 
12 pkt. karnych, por. Woloszowiski trze 
chodzi parcours bezbłędnie, rtm. Sku- 
1 cz, otrzymuje I pkt.. a rotmistrz Po 
borecki 16. Ogółem uwzględniając w y
niki 3 naijiepiszych jeźdźców, polska 
ekipa ma po pierwszym na-nrocie 16 
pkt. karnych.

Startująca jako trzecia z kolei, ekipa 
rumuńska od razu wysuwa się pa pier
wsze miejsce, otrzymując Jedynie 12 
karnych, a wiięc o 4 pkt, mniej od Po
la! ów.

W drugim nawrocie Polary się oo- 
'prawiają. Komorowski przechodzi ,~ar- 
cours bez błędu, a wnloszowski i Sku- 
licz otrzymują no 4 pkt. karne, ogółem 
więc zespół polski otrzymuje w drugim 
nawrocie 8 ptkt. karnych.

Rumuni jadą w drugim na-wreoie go
rzej i ogółem zbierają 8.5 pkt. karnego. 
W  ogólnej klasyfikacji goście wyprze
dzili iednak Polaków różnica 3.5 pkt.

Indywidualnie zwyciężył nor. Woło- 
szowski P o  rozgrywce z Rumunem, kpt.

Tzo-pescu. Oba j m-ieli po 4 pkt kamę. 
W rozgrywce zwyciężył jednak Polak.

Nagrodę zwycięzcom w imieniu Pre
zydenta R. P. wręczył minister spraw 
wojskowych, gen. Kasprzycki

W międzynarodowym konkursie św. 
Jerzego ila  pań i jeźdźców cywilnych' 
o nagrodę dyrektora B.G.K., gen. Uó ec 
kiego, zwycięstwo odniosła pani Kram
ska na centurii.

2) inż Grabianorwski na Latawcu, 3) 
p. Rostworowski na Wenecji-, 4) p. 
Strzeszewski na Gogo, 5) pani Kraiń- 
ska na Wojtku, 6) bar. Rćwimipwa na 
Saharze, 7) p. Grodzicki na Ali Paszy, 
8) dyr Offlin (Szwecja) na Mazurka.

WIELKA FORMA MAEKI
Taisto Maeki świetny długodystan

sowiec fiński najlepiej zapueczył 
wersjom, jakoby był chory. Wygrał 
on 5 kim w czasie znakomitym 14:26,8. 
Wszystko przemawia za tym, że je
śli pobiegnie z Pekurim na rekord, re
kord Lehtinena padnie.

SZTOK lOLM, 4.6 — Tel. wł. — Na 
zawodach lekkoatletycznych w Sztok
holmie 3 km wygrał miody Tillman w 
8:26,2, bijąc Fina Tuominena, 1.500 m 
wygrat Jansson w 3:56,2, dysk Bergh 
48,22 przed Kotkasem 44,33, Lundęuist 
skoczył wzwyż 190.

DOBRE WYNIKI NIEMCÓW 
BERLIN, 4.6. — Tel. wi. — Lekko

atleci niemieccy osiągnęli szereg do
brych wyników; kula Stoeck 16,04, o- 
szczep Gerdes 69.35, tyczka Hauz- 
winck! 407. 400 m Harbig 48,3.

W Bukareszcie rozegrano rnecz o 
mistrzostwo Europy wagi piórkowej 
Rumun Popescu pobił na punkty Belga 
Dolhema.

REKORD ŚW Ia TA WZWYŻ 
Angielka Odam skoczyła wzwyż 166 

bijąc rekord świata o 1 ctm. Niemka 
Ratjen SKOCzyła już 170, rekord ten 
jednak został unieważniony, gdyż 
Raijen okazała się mężczyzną.

joswska i Baworowski pokonab w 
półfinale parę Hojanówna i Ksawery 
Tłoczyński 6:1, 6:2, a w finale parę 
Siodówna i Spychała 7:5, r.Ł

W grze seniorów w półfinale For
ster pokonał Nowaka 6:1, 6:1. Borch 
— Albrechta 2:6, 6:2, 6:3. W  finale 
Fo .ter zwyciężył Borcha 6:0, 6:0.

W  półfinałach gry pojedyńczej ju
niorów Ślusarz pokonał Michalaka 
4:6, 6:2, 6:1 Piątek — Tomaszew
skiego 7:5, 4:6, 6:2. W finaie zwycię
żył Ślusarz bijąc Piątka 1:6, 6:1, 6;4.

W  grze podwójnej juniorów w  pół
finałach Piątek i Jeżewski pokonali 
parę Michalak i Ślusarz 2:6, 6:2, 7:5. 
W  drugiej grze Tomasztwski i Zbo
rowski zwyciężyli paię Skonecki II 
i Banasiak 6:2, 4:6, 6:3. W  finale 
zwyciężyła paia Tomaszewsn Zbc 
rowski bijąc parę Piątek, Jeżewski 
6:1, 6:3. (S. S.).

0  PUCHAR NORDYCKI W TENISIE
W  Malmoe rozpoczęły się zawody 

tenisowe o Puchar Nordycki.
Po pierwszym dniu stan n eęzti 

Szwecja — Dania brzmi 1:1. Punkt 
dla Danii zdobył Plougman, który 
rokonał Rohlssona 6:4, 6:8, 10:8. 6:8, 
7:5. Dla Szwecji zwycięstwo wywal
czył Schróder, bijąc Rasmussena 6:0, 
6:2, 6.4.

PUCH IR KRÓLA KAROLA’
BIALOGROd , 4 -6 .-Te) wi. — Mecz 

tenisowy o puchar króla Karola mięazy 
Bialogrodem, Sofią 4 Bukaresztem, 
przyniósł zwycięstwo bialogrodu nad 
Sofią w stosumcu 3 :0  i remis Biato- 
grodu z Bukaresztem.

CRAMM W BERI INIE
Wielką sensację w berlińskim świe 

cie sportowym wywotaia pogłoska, że 
skazany sweog czesu na róitora roku 
więzienia za wykroczenia obyczajowe
1 zwolniony przed terminem znakomity 
tenisista Gotfryd von Cramm wraca ao 
czynnego życia sportowego i hędzie 
grywał w barwach niemieckich. Von 
Cramma widziano wczoraj w ,oKalu je
go macierzystego klubu Rot-Weiss.

UNIA —  AZS 7:1 
1-uBLIN, 4.6. —  T e l. w t. -  W  l i  bUnle

zakończony zosta t turn iej tenisow y o  druży
now e m istrzostw o 'Polski pom iędzy drużyna
mi W1KS Unia [ AZS Lublin. Zwyciężyła w  ato 
sunku 7;] drużyna Unii. Jedyną g rę  d la  AZS 
■wygrała p. Tyszków na bijąc p. W egnerow ą.

KKT — BATA 9 :1 .
KRAKÓW, 4.6 Teł. w ł. Krakow ski KT — 

Bata (Chełmek) 9 :1 . W meczu tenisowym  
o m istrzostw o  okręgu k rakow skiego ro z eg ra 
ny w dniu w czorajszym  w Krakowie KKT po
konał w wysokim  stosunku drużynę Chełmka.

Z W Y C I Ę S C Y  K A W A L E R Z Y Ś C l  RUM UNII
po zdobyciu Pucharu Narodów. Od lewej kpt. Tzopescu. kpt. Zahei, 

kpt. Lpure, por. Purcherea.

Redaktor naczelny; MARIAN STRZELECKI


